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Reklamacje wyborcze
W Y B O R C Y ! W Y B O R C Z Y N IE ! T O W A R Z Y S Z K I! T O W A R Z Y S Z E !

W rocznicę 
listopadową
Obchodzimy 103 rocznicę Nocy Belweider- 

skiej, pogrążeni w rozmyślaniu nad nową kartą 
dziejów ojczystych, na której rozpoczął się 
nowy okres Martyrologii Polskiej i nowy roz­
dział Ksiąg Piełgrzymstwa Polskiego.

Pożegnanie
W  r. 1867 Leon Gambetta bronił przed try­

bunałem kasacyjnym Paryża sprawy kilku re­
publikanów z Lyonu, oskarżonych o „spisek 
przeciwko cesarstwu 1 o zdradę stanu". Z mo­
w y Leona Gamibetty wyjmujemy parę ustępów:

„...Wiem, że wyrok zapadnie. Chcę więc 
z tego miejsca pożegnać przyjaciół, za którymi 
zawarły się już ciężkie wrota więzienne.

Czy mam powiedzieć: „Żegnajcie!" — czy 
raczej —  „Do prędkiego zobaczenia!" W ybie­
ram to drugie. Bo wierzę w Francję. Francja 
się budzi. Nie uimarła Francja Wielkiej Rewo­
lucji, i dni lipcowych r. 1830, i barykad r. 1848.
I oświadczam tym, którzy zatrzaskują dzisiaj 
wrota więzień, że przyjdzie dla nich „wielki 
wieczór, lecz bez nowej zorzy", wielki wieczór 
tego dnia, kiedy źrenice Francji prawdziwej 
zabłysną straszliwym gniewem oburzenia...

Tymczasem... Do widzenia! Miejsca wasze 
zajmie szereg następny. Nie będzie przerwy 
w pracy dla świętej sprawy Wolności. Do 
cmentarnej ciszy waszych cel samotnych do­
trą uderzenia młotów, kujących lepsze jutro 
dla Ojczyzny. Bądźcie sp-oikojni... Mury wię­
zienne nie zdusiły żadnej idei; u stóp posągu 
idei staje bezsilnie wszelka represja...

...Żegnajcie! na krótki czas!"

Sąd Okręgowy w  Krakowie, Wydział III karny, dnia 
25 listopada 1933 r. Sygn. III Pr. 289/33. Sąd Okręgowy 
w  Krakowie, Wydział III karny na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie —  wydał na­
stępujące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wyko­
naną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 23 
listopada 1933 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr.
270 z dnia 23 listopada 1933 roku z powodu treści:
1) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod tytułem 
„PACYFIKACJA OŚWIĘCIMIA** —  w ustępie od słów 
„Niewiadomo wprawdzie** do słów „Nr. 693 | 1171“ , al­
bowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 127 kk., 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 6, 
którego tytuł zaczyna się od słów „TOW. DUBOIS** w 
całości wraz z tytułem, albowiem treść tego artykułu 
wraz z tytułem zawiera znamiona występku z art. 127 
klk. —  II) Zakazuje się dalszego' rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma 
być ogłoszony w  przepisanej formie w najbliższym nu­
merze czasopisma „Naprzód" i w  Dzienniku Urzędo­
wym. —  III) Cały nakład skonfiskowanego pisma ma 
być zniszczony. —  Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes 
Sądu Okręgowego. Protokolant: Szymański wr.

Sąd Okręgowy w  Krakowie, Wydział III karny, dnia
25 listopada 1933 r. Sygn. III Pr. 288/33. Sąd Okręgowy 
w Krakowie, Wydział III karny na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie —  wydał na­
stępujące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ ! 
489, 493 au.st.rj. procedury karnej zarządzoną i wyko- i 
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 23 
listopada 1933 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. i
271 z dnia 24 listopada 1933 roku z powodu treści I

Dnia 2 grudnia m ija termin -wyłożenia w  ko­

misjach okręgowych spisu wyborców do przejrze­

nia.

Do tego czasu każdy z Wais powinien spraw- 
dizić, czy jest umieszczony w  spisie wyborców. 
Jeśli kogo nie uimiesz/zaiitio należy natychmiast 

wnieść reklamację.

Niech nikt z W as nie zaniedba tego obowiązku! 

Komisje okręgowe mieszczą się:

dla okręgu I śródmieście —  w  szkole gospodar­
stwa domowego, ul. św. Marka 34;

dla okręgu II W aw e l— Now y Świat—Pólwsie —  

w  IV  szkole miejskiej, ul. Smoleńsk 7;

dla okręgu III Piasek — w  V III  gimnazjum, ul. 
Studencka 12;

dla okręgu IV  Kleparz __  w  X X  szkole m iej­
skiej, Rynek Kleparski 19;

artykułu, zamieszczonego na stronie 1, którego tytuł za­
czyna się od słów „PREZYDENT MOŚCICKI** w całości 
wraz z tytułem, albowiem treść tego artykułu wraz z 
tytułem zawiera znamiona występku z art. 125 § 2 i 127 
kk. —  II) Zakazuje się dalszego' rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższego artykułu wraz z tytułem.

dla okręgu V  W esoła— W arszawskie —  w  III  

szkole miejskiej, ul. Łubomirskiego  21;
dla okręgu V I  Kazimierz— Strądom —  w  X V I  

szkole miejskiej, uli. Sarego 27;
dla okręgu V II  Zwierzyniec— Czarna W ieś—  

N ow a W ieś  —  w  X X X III  szkole miejskiej, u łka  

Konarskiego 2;
dla okręgu V II I  Krowodrza Łobzów —  w

X X X V I szkole miejskiej, ul. Mazowiecka 61;
dla okręgu IX  Dębniki— Zakrzówek— Ludw inów  

—  w  X L II I  szkole miejskiej, ul. Barska 45;
d la  okręgu X  Grzegórzki— Dąbie— Płaszów —  

w  X X X V III  szkole miejskiej, ul. Żółkiewskiego 15;
dila okręgu X I Podgórze —  w  X X III  szkole 

miejskiej, ul. Szkolna 5.
Komisje okręgowe urzędują od godz. 10 do 12 

przedpołudniem i od godz. 3 do 6 popołudniu.
G Ł Ó W N Y  K O M ITE T  W Y B O R C Z Y  

SO C JA LISTYC ZN E J  L IS T Y  R O BO TNICZEJ.

a zakaz t-en ma być ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" i w Dzien­
niku Urzędowym. —  III) Cały nakład skonfiskowanego 
pisma ma być zniszczony. —  Przewodniczący: Dr. Hubl 
wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Szymański 
w. r.
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Kiepski stan m oi

W edle aanyeh statystycznych’ monopol tytoni 
wy przyniósł we wrześniu o 1.9 m iljonów mmi 
niż w  sierpniu. W  okresie pierwszych 9 miesiet 
b. r. monopol ten przyniósł 323.6 m iljonów —  
97.3 m iljonów mniej niż w  tymsamym okres 
ub. roku.

Monopol zapałczany wykazuje we wrześniu ą> 
deik sprzedaży o mil jon skrzyń w  porównań  
z sierpniem. Jak len spadek wyraża się w  zlotyc 
trudno obliczyć, w  każdym razie ina przewidział 
dochód 15 m iljonów z tego monopolu musi b  
znaczny.

W obec spolęgowania się przesilenia, duchot

topoli państwowych
o- z monopolu w  r. 1934, wedle wszelkiego prawdo- 
ej podobieństwa, dalej będą spadać. Mimo to budżet 
;y na rok 1934/35 prelim inuje dochód z wszystkich 
o monopoli (tytoń, spirytus, zapałki, sól, loterja) 
ie na 645 m iljonów, która to cyfra daje  wyobrażenie 

o „realności" całego preliminarza. Jeżeli się np. 
a- liczy 340 m iljonów z tytoniu, 220 z spirytusu itd., 
iu należy się zapytać, czy twórcy tych cyfr zdają so­
li, bie sprawę z faktycznego położenia, czy też ra- 
iy chują na ślepo w  tym celu, aby  wykazać „tylko" 
vć 47 m iljonów deficy tu, podczas gdy w  rzeczywisto­

ści będzie grubo' więcej, 
ły  —  O 0 0 —

C z e r w o n
W  niedzielę odbyły się w  Genewie wybory  

Rady kantonalnej, w  których socjaliści zdobt 
4 na 7 mandatów tak, że m ają w  tej Izbie wię  
szość.

Podczas niedawno odbytych wyborów  do W it 
kiej Rady socjaliści otrzymali tylko 45% głosó" 
wobec czegO' niedzielne wybory wykazały znaczi 
przyrost głosów socjalistycznych. Poraź pierws 
zdarza się, że jeden z kantonów szwajcarskich n 
socjalistyczną większość.

a Genewa
10 W śród  wybranych znajduje się też przywódca
11 socjalistów Nicole, kióry niedawno zasądzony 
k- został na więzienie w  związku z  zeszłorocznemi

rozruchami.

:1- Rada kantonalna jest rządem kantonu genew- 
w, skiego. W obec tego, że przed kilku tygodniami 
ry socjaliści zdobyli większość w  radzie miejskiej 
zy Genewy, obecnie cały zarząd Genewy: miejski i 
ra kauitonalny jest czerwony.

—  o o o  —

Hitlerowcy utracili mi
U N IE W A Ż N IE N IE  M ANDATÓ W

Praga, 28 listopada. Specjalny trybunał utw  
rzony na mocy ustawy o rozwiązaniu stronnict 
i  związków antypaństwowych, ogłosił decyzję 
sprawie unieważnienia mandatów posłów i sen 
torów, należących do zakazanej partji hitlero* 
sikięj. N a  mocy tej decyzji ośmiu posłów i czl

indaty w Czechosłowacji
f  8 P O S Ł Ó W  I 4-ECH S E N A T O R Ó W
o- rech senatorów z klubu mniejszości niemieckiej 
w  utraciło swe mandaty. Ponieważ ustawa o roz- 
w  wiązaniu stowarzyszeń antypaństwowych nie 
a - przewiduje zastępstwa unieważnionych m anda- 
w- tów, parlament Gzeehosłowacji liczyć będzie 292 
e- posłów i  146 senatorów*.
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i t u l a c i a
Już pierwsza reakcja mocarstw na 

wystąpienie Hitlera Z Ligi Narodów i 
Konferencji Rozbrojeniowej wskazy­
wała wyraźniej że mocarstwa skapi­
tulują przed Hitlerem, I istotnie ka­
pitulacja ta nastąpiła fta całej linii.

H itler, występując z Ligi oświad­
czył gotowość podjęcia odrębnych ro­
kowań z pószczególnemi państwami. 
Pierwsza odezwała się —  Polaka, za 
nią poszła Angłja, po niej Francja. 
N ie -wchodząc narazie w to, czy roz­
mowy te dadzą jakiś pozytywny Wy­
nik, czy też nie, stwierdzić jednak 
trzeba, że H itler podyktował mocar­
stwom swój warunek, a mocarstwa 
potulnie warunek ten przyjęły. A  me 
idzie fu o formalność. Czy prestiż, 
lecz o rzecz zasadniczą! o byt Ligi 
Narodów. H itler i Mussolini chcą po­
grzebać Ligę, względnie tak ją zre­
formować, by Liga przestała być so­
bą, a została narzędziem w ręku kil­
ku wielkich państw, wśród których 
Znowu Niemcy i W łochy miałyby głos 
decydujący.

Z drugiej strony H itler jako waru­
nek rokowań z innemi państwami sta­
wia równouprawnienie Niemiec w 
dziedzinie zbrojeń. Mocarstwa, go­
dząc się ha indywidualne rokowania 
z H itlerem , przyjmują widocznie mil­
cząco i ten W&runek. Cały z takim 
mozołem opracowany angielsko.- fran 
cuski program rozbrojeniowy poszedł 
w kąt; samo rozbrojenie stało się fik­
cją.

Porozumienie Anglji z Francją le ­
gło w gruzy, na ciem  bardzo zależa­
ło Hitlerow i, który wespół z Mus- 
solitiłm kieruje właściwie obecnie po­
lityką europejską. Sekretarz general­
ny Ligi Narodów, Aoenol, rozmawia 
w Rzymie z Mussolinim  na temat re­
formy (tó znaczy! pogrzebania) Ligi, 
a Mussolini zaprasza Litwinowa do 
Rzymu, celem wciągnięcia Rosji so­
wieckiej do zreformowanej Ligi. Gdy 
tacy przyjaciele Ligi Narodów, jak 
H itler, Mussolini i Litwinow, znajdą 
się na jej czele, to o jej los można 
być spokojnym.

Ponura ta tragifarsa rozgrywa się

na oczach Europy w kilka tygodni 
po tem, jak H itler był zewsząd osa­
czony, a jedno ostre słowo Anglji i 
Francji.., pod adresem Hitlera  wystar 
czyłoby do przyprowadzenia go do 
porządku.

To zwycięstwo Hitlera, niezmiernie 
upokarzające dla mocarstw europej­
skich, zasługuje na uwagę, jako sym­
bol chwili. Oznacza ono klęskę tra­
dycyjnej dyplomacji zachodniej, nad 
którą zatryumfowała brutalna decy­
zja Hitlera. Mamy wrażenie, że czasy 
tamtej, tradycyjnej dyplomacji m i­
nęły, że na język hitlerowski trzeba 
będzie odpowiadać takim samym ję­
zykiem.

A le  H itler nie odważyłby się na 
swój krok, gdyby nie znał swych ,,pa- 
penheimerów", gdyby nie wiedział, 
że interesy klasowe rządów burżua- 
zyjnych wezmą górę nad wszelkiemi 
wątpliwościami i obawami. Rządy An 
glji, Francji, Belgji i in, wolą znosić 
upokorzenia ze Strony Hitlera, aniżeli 
utrudnić jego Sytuację międzynarodo­
wą i przez to przyśpieszyć jego ko­
niec. I dlatego oójdą na największe 
ustępstwa dla Hitlera.

Tacy to oni pacyfiści, ta burżuazja! 
Pogodzi się z Hitlerem , pozwoli jemu 
Się zbroić, by sama też mogła się 
zbroić w imię... obrony przed Niem­
cami. których zbrojenie się świado­
mie ułatwia i popiera! Mamy tu kla­
syczny przykład pacyfizmu, prowa­
dzącego prostą drogą do nowej rzezi 
europejskiej!

Jakże inaczej wygląda szczery pa­
cyfizm Socjalizmu! Właśnie przed pa 
ru dniami Międzynarodówka powzię­
ła doniosłą uchwałę, w której m. in. 
głosi i żadnych odrębnych rokowań z 
Hitlerem, nawołuje do zawarcia kon­
wencji rozbrojeniowej, a w razie o-, 
poru Niemiec wyraża zgodę na zasto 
sówanie dó nich sankcji ekonomicz­
nych, przewidzianych przez Traktat 
Wersalski.

Socjaliści, którzy zawsze zwalczali 
Traktat, jako całość, dzisiaj stają się 
jego obrońcami. Burżuazja, która 
wciąż deklamowała 0 nienaruszalno­

ści Traktatu, dzisiaj wdaje się z H i­
tlerem  w rokowania nad obaleniem 
tegoż Traktatu!

Socjaliści w  trosce o pokój i jutro 
ludzkości gotowi są użyć wszelkich 
środków —  i  wyjątkiem oczywiście 
wojny —  dila obalenia hitleryzmu i fa 
sżyzmu, przygotowującego nową w oj­
nę. Burżuazja zaś, drżąca o swe parno 
waiiie, zaprzedaje przyszłość ludzko­
ści swoim doraźnym interesom kla­
sowym i zapędza społeczeństwo W 
nowe wojny.

Burżuazja wielu krajów, m, in. Pol 
ski, przyzwyczaiła się oddawha ża- 
tlUćać Socjalistom, że są ńa usługach

Niemiec. Był to niejako jej walny 
,,argument1' przeciw socjaliśiom. A r ­
gument równie kłamliwy jak podły. 
A le tefaz, w świetle kapitulacji przed 
Hitlerem, nie będzie już chyba takich 
naiwnych, którzyby brali za dobrą 
monetę oszczerstwo burżuazji, Teraz 
każdy widzi, że burżuazja wszystkich 
krajów oddaje Hitlerow i nieocenio­
ne usługi, że podtrzymuje i przedłu­
ża jego żywot.

Zasługą Hitlera jest, że ucz} świat 
marksizmu szybciej, niż propaganda 
socjalistyczna...

(im b .)

Pan starosta zawierciański
boi się o dczytu

(Kor. własna).

Niedawno miał się odbyć w Łazach 
odczyt tow. Frehlicha p, t.s „Dlaczego 
jest 30 miljonów bezrobotnych" zgłoszo 
ny przez Związek Zawodowy Koleją, zy. 
Starostwo Zawierciańskie uznało jednak 
za stosowne zakazać odbycia się odczy 
tu, „gdyż odbycie go zagrażałoby bez­
pieczeństwu, spokojowi i porządkowi 
publicznemu".

Nie pomogły wyjaśnienia towarzysza 
F., że odczyt odbył się jUi w feiłktittaslU 
miejscowościach Polski i nigdzie nie zo­
stało zagrożone bezpieczeństwo, śpo- 
kój i porządek publiczny” i że na odczy 
cie nie będzie poruszana kweśtja Wybd 
rów do rad gromadzkich. Pan starosla 
a względnie jego zastępca, nie widział 
możności cofnięcia wydartego zakazu.

Ale na tem nie koniec. Towarzysz F. 
powiedział, że wobec tego, iż nie może 
odbyć się odczyt publiczny, urządzony 
gó tylko dla Członków Z. Z. K , w for­
mie żebrania, a to jliż nie wymaga żgłó 
szenia U władz administracyjnych.

Zastępca starosty nie zaprotestował 
przeciwko temu, owszem —■ oświadczy}, 
że śkoró tylko pan starosta skończy od­

prawę i  komendantami policji. Zreferu­
je mu wszystko. Efekt tego by! taki, 
że komendant policji w Łazach dostał 
polecenie niedopuszczenia do odbycia 
się odczytu nawet dla samych członków 
Związku.
* Tymczasem Dziennik Ustaw R. P. 
(Nr, 48, póz. 450, aft, 181 punkt b i 'aft. 
19) powiada, że „Zebrania członków le­
galnie istniejących zrzeszeń, Odbywają­
ce się w lokalach... nie Wymagają ani 
zgłoszenia u władzy, ani zezwolenia tej 
władzy".

Starostwo zakazało odczytu, opiei a- 
tąc się na aft, 9 tej ustawy, a na jakiem 
prawie Opierał się pein staróła, ZaltSźu- 
iąc odbycia nawet zebrania Członków? 
Takiej ustawy niema, więc zarządzenie 
to jest bezprawiem i nadużyciem wła­
dzy. rf.

Robotnicy jro pte ra łd* 
sw oje pismo

Z nowych
Dft. M. KACPRZAK -  BADANIA 

NAD ROZRODCZOŚCIĄ W  POLSCE. 
Ankieta wśród lekarzy.

Powstały W listopadzie 1931 f. IUSty* 
tut Badania Zagadnień Ludnościowych
zbiera dane odnośnie do stopy urodzeń 
w Polsce. Część wiadomości, zebranych 
drogą ankiet, mianowicie ankiety, pusz 
czane wśród lekarzy opracował tfr, M. 
Kacprzak w książce, posiadającej riie- 
tylko walory naukowe — ścisłość, kry­
tycyzm, ale i społeczne — żywe podej­
ście do człowieka oraz dó klęski chorób 
socjalnych. Dlatego też książka I>-ra 
Kacprzaka mogłaby być Czytana przez 
szeroki ogól. Niestety, została wydana 
w o. swielkiej ilości egzemplarzy. A  
jednak prawdą jest ee dr, Szulc pisze 
w wstępie do I części „Badań nad roz­
rodczością", że nieźależńiń od statiowi- 
ska, (akie zajmujemy Kr sprawie przyro­
stu ludności „trzeba zagadnienie do­
brze zmąć".

Przesyłano lekarzom dwie ankiety; 
jedną, dotyczą,Cą rodzin, drugą spostrze­
żeń osobistych, na podstawie praktyki 
lekarskiej. Pytania specjalne, odnoszące 
się do środków zapobiegawczych prze­
ciw ciąży oraz do poronień, stawiają 
odrazu kwest,ję świadomego macierzyń­
stwa na porządku dziennym, Książka 
dostarcza wiele matefjału W wypowie­
dz mi.:! eh ślę i lekarzy i ktdw&śei w tej 
sprawie. Lekarze przyznają, że prowa­

dzą .propagandę w kierunku ogranicza­
nia potomstwa „Kraju, gdzie rozrod­
czość jest mała, żyją d wiele lepiej1’, — 
pisze jeden lekarz. „Nie gnębi ich w ta­
kim stopniu zmora bezrobocia. Dlatego 
też wszędzie propagują ograniczenie po 
tomśtwa". Jeden tylko na 268 Łmaiazł 
się płytki obłudnik, uznający ,,ft‘ektóre 
pytania ża zbyt drastyczne i niepotrze­
bne". A  ptzećie dr. Kieprzak ZaznacZC 
że doznał zawodu, sajckąc zgóry. że le­
karze W sWoicb fbdzirtacb stosują tiiS- 
tódy zapóbieg-.Wcże, Rijbardżiej wSoół* 
czesne. Tabliczka zaś z wykazem poro­
nień w rodzinach Ickar-kich zawiera 
nawet f  i I  W jedtnem małżeństwie A 
liczba dzieci w małźfjńtwadi lekarskich 
jeśt bardzo mała. W  przeeiętnem ebli- 
ćżeniU ariłdetOWftSs Wypada 1.74 Ufo* 
dzeń na małżeństwo. Rodziny z jednem 
dzieckiem stanowią %  badanych, a bez 
dzietne 1tis, Dang te utferrafą zwłaszcza 
W porównaniu Z foZrodftZóścią W pó= 
przednieńi pokoleniu obecnych rodzin 
lekarskich, wynoszącą 5,78 dzieci ha 
jedną rodzinę, Słuśźfil© Więc kbnkludh- 
je dr, Kacprzak!! „rozrodczość taką na­
leży uwałżać za prowadsąoą szybko do 
wymarcia".

Niesłychanie ciekawe jest omówienie 
140 kwestjonafjuszy, zawierających ma­
teriał, zebrany pfżez lekarzy i  całego 
krajtt. Przedewśzyśtkiefh tta 140 odpo­
wiedzi, zaledwie z tych 5 z Pomorza i

Poznańskiego stwierdza, że w danej o- 
kołicy niema dążenia do ograniczania 
potomstwa „ze względu na głęboką re­
ligijność i ogrolńtte wpływy księży wśród 
ludności” . I te odpowietfjf jednak bu­
dzą pewne wątpliwości, jak stwierdza 
dr. Kacprzak, bo nieco dalej mowa w 
nich o poronieniach pozatem pisze autor, 
na wschodzie i na zachodzie, u Żydów 
i u Chrześcijan spotykamy zdecydowane 
dążenie do ograniczenia potomstwa, 
przenikające do najniższych warstw lud- 
nóści” ,

Z szeregu cytat wynika, że bieda i 
niepewność jutra są nsjważniejszemi 
przyczynami tego zjawiska, i to prżede- 
wszystkiem Wśfód ludzi, przywykłych 
do pewnej stabilizacji np. wśfód urzęd­
ników, Tylko bezrobotna nędza wsi i 
miast bez jutra nie czuje odpowiedział 
ności za przyjście ha świat dziecka albo 
raczej cżUję tę odpowiedzialność kobie­
ta, a mąż jest wściekły na nią, jeśli jfajs 
dzie w ciążę. Dowiadujemy ślę Z kwe- 
stjonarjuszy, żś bywały wypadki, kiedy 
kobiety mdlały z rozpaczy po stwier­
dzeniu cinży, „bo mai mnie zabije” . — 
„Radź sobie sama" — oto najczęstsza 
radś męża i przyszłego ojca”.

Więc kobieta „sobie” radzi. Opis tej 
prawdziwej nlartyfolbgji kobiet jest prze 
rażający. Ze znajomością człowieka, 
który życie poświęca badaniu przesą­
dów i warunków higienicznych bytu lu­
du dr. Kńepfżak wyławia z inktety o* 
brązy, krew niróżące W żyłach. Jest O 
tem, jak kobiety same próbują wywo­

łać poronienie, juk im w tem pomagają 
„babki” , akuszerki i wreszcie lekarze, 
najczęściej ostrożni, Więc kończący to, 
co już zostało napoczęte i co niezaw- 
sze pozwala uratować życie pacjentki.

Niechby czytali te broczące krwią 
strony przeciwnicy świadomego ma­
cierzyństwa mirowi prawodawcy, świą­
tobliwi księża i inteligenci, zalecający 
ludowi jak najsilniejsze rozradzanie się 
na chwałę narodu polskiego, I niechby 
zrozumieli zakończenie pracy dra Kac­
przaka, który cytuje „idyliczńy obrazek, 
cofający nas do okresu matriarchatu” . 
Stwierdzenie przez lekarza, że liczba u- 
rodzim wśród pracownic tytoniowych 
jest ogromna. Zachęca je pewność, że 
wie stracą zarobku, że będą miały Zasi­
łek połogowy, wynoszący 109* pobiera­
nej płacy, zasiłek ńa karmienie, żłobek 
dla małych dzieci, Kolbnje letnie dla 
starszych.

„Nie zdarzają się niemal Wśród nieh 
rozwody", pisze lekarz, „a w każdym 
razie nigdy ze szkodą dla matki i dzieci, 
skoro ta jest głową rodzimy i utrzymuje
• tl
ią ■

Mamy pewne wątpliwości, czy istot­
nie obrazek nie jteśt zbyt idyliczńy Teih- 
nieińmej umieszczony na końcu książki, 
mówi on! bardzo wiele. Mówi, ze na nic 
się nie zdadzą ani kazania o dzieciach 
jako błogosławieństwie boźem ani f» fa­
szystowskim obowiązku rodzenia, jeśli 
n.e zapewni się odpowiedniej opieki dla 
matki i dziecka i ludzkich warunków 
istnienia rodziny.

Wł. Weychfert Ssyomnowek*
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
W  poniedziałek, w  procesie lipskim, zaczęła się 

strona polityczna, mianowicie drżenie do wyka­
zania „światowego niebezpieczeństwa komuniz­
mu". Zwróciło powszechną uwagę, że van der 
Lubbe, który popadł znów w całkowitą apatję, 
jest prawie napół przytomny. Siedzi ze zwieszoną 
głową, zupełnie inie interesując się przebiegiem 
rozprawy.

Radca kryminalny Helłler z; Berlina w obszernie 
przygotowanym i wyreżyserowanym wywodzie 
daje szczegółowy obraz działalności Międzynaro­
dówki komunistycznej, cytując instrukcje i arty­
kuły prasy sowieckiej i niemieckiej oraz powołu­
jąc się na wydarzenia polityczne ostatnich cza­
sów, które są niedwuznacznym dowodem anty­
państwowych wystąpień komunistów. Nietylko 
Rzesza niemiecka, miała być objęta płomieniem 
rewolucji komunistycznej, Komin tern z takimsa- 
mym rozmachem przygotowywał ją również w in­
nych państwach. Teror, strajki na podłożu so- 
cjalnem i polityczinem, rozruchy uliczne, nie wy­
łączając mordów, miały być głównym środkiem 
przewrotu politycznego. Naczelne organizacje ko­
munistyczne podżegały tłumy do zbrojnego pow­
stania pod hasłem walki przeciwko ustrojowi ka­

pitalistycznemu i zniszczenia 'narodowego socja­
lizmu z wskazaniem stworzenia w  Niemczech na 
wzór Sowietów niemieckiej socjalistycznej repu­
bliki rad. Im bardziej nieuniknione było zmar­
twychwstanie narodowe Niemiec, tem radykalniej­
sze były środki działania niemieckiej partji ko­
munistycznej, która bagatelizując krew przelaną 
w walkach ulicznych wzywała do walki z  faszyz­
mem dla (ostatecznego zdobycia eteru nawy pań­
stwowej.

Osobny rozdział Heller poświęcił zjazdom par­
tyjnym i namiętnej rzekomo rewolucyjno śoi Tor- 
glera, który zdaniem świadka był jedną z naj­
bardziej niebezpiecznych postaci niemieckiego ru­
chu komunistycznego, odpowiedzialnym -za wszyst­
kie hasła przewrotu.

Dymitrow od czasu do czasu rzuca w stronę 
trybunału ostre uwagi, powodujące (dużą wesołość 
na sali.

W  poniedziałek przybyła do Liipska z córką 
matka Dymitrowa, 70-lelnia staruszka i  z niezwy- 
kłem zainteresowaniem śledziła rozprawę. Popo­
łudniu nastąpiło spotkanie jej z synem w  sali 
więziennej.

— oo  o —

Jak w „Rewizorze Gogola
OSZUKAŃCZY KONTROLER SKARBOWY

Z a s tr z y k i energji
; ~ ° —

Donieśliśmy wczoraj, że sanacja, zaniepokor- 
jona obojętnością społeczeństwa sprawę 
zmiany konstytucji, postanowiła zastrzyknąć 
mm porcję energji zapomocą odpowiedniego 
hałasu w prasie. Wyczyny te mają zastąpić do­
tychczasową tajemniczość, którą tę sprawę 
o-taczanio w mniemaniu, że to pobudzi cieka­
wość, spowoduje rozmowy —- słowem, zrobi 
ruch w  interesie konstytucyjnym. Ponieważ ta 
metoda zawiodła, ma być zastosowana wręcz 
przeciwna: dużo krzyku.

Co za „niewdzięczne" społeczeństwo! Sa- 
macja chce je obdarzyć —  bez żadnych starań 
z jego strony —  najlepszą i najoryginalniejszą 
konstytucją w świecie; chce mu stworzyć —  
zapomocą paragrafów —  elitę, o którą .inne 
narody muszą w długoletnich zmaganiach wal­
czyć; chce imu odebrać trud myślenia i fatygę 
wyborów —  tymczasem społeczeństwo nie 
okazuje żadnego zainteresowania dla tych „do­
brodziejstw" ! jest tak materjalistyczne, że 
więcej interesuje się sprawą artykułów spo­
żywczych niż przyszłych artykułów konstyr 
tucyjnyoh, które wyjdą z pod tak biegłych 
w (kręceniu rękach, jak główni autorzy pro­
jektu BB.

Zacznie się więc teraz zalew artykułów dla 
zdopingowania opitiji i dla wykazania, że sa­
nacja ma tak mocny grunt w społeczeństwie, 
że może wywołać w niem zajęcie się sprawą, 
wobec której zachowuje się obojętnie. Bredni 
czytelnicy „wielkich" pism sanacyjnych będą 
otrzymywali dzień w  dzień —  inna rzecz, czy 
będą je czytali —  tzw. węże morskie czy za­
gadki do rozwiązania: kto więcej dba o szczę­
ście narodu, czy opozycja, która z ironją trak­
tuje znane dotychczas szczegóły nowej kon­
stytucji, czy sanacja, która dba o najlepszy na 
świecie ustrój czyli chce uszczęśliwić naród 
nawet wbrew własnej jego woli.

Zgóry można na te poczynania powiedzieć; 
dareiminy trud, żadna podnieta, żadne zastrzyki 
nie zmienią faktu, że społeczeństwo traktuje 
sprawę zmiany konstytucji albo jako karę bo­
ską, z którą wojować nie można, aJbo jako roz­
kaz z naczelnego miejsca, któremu jako „entu­
zjastyczni" zwolennicy sprzeciwić się nie mogą. 
Przecież każdy wie doskonale, że dla sanato- 
rów nowa konstytucja, której nie znają i znać 
nie potrzebują, jest kwintesencją mądrości i 
najwyższą potrzebą, bo tak „zgóry" orzekli, 
dla opozycji wszystko, co z sanacji wycho­
dzi —  a coś dobrego nigdy z tego źródła nie 
wychodzi —  jest podejrzane jako znany objaw: 
potrzeba umocnienia jej władzy różnemii spo­
sobami: od konstytucji poczynając, a na .ro­
bieniu wyborów kończąc

Przed kilku dopiero dniami ogłoszono, że 
w  ostatnich dniach Ib. m. „grupy konstytucyjne" 
B B  w Sejmie i Senacie zbiorą się —  nie na po­
siedzenie djetowe —  dla dalszej dyskusji nad 
tylko im znanym projektem konstytucyjnym. 
Czy po tem posiedzeniu nastąpi rozwiązanie 
języków, t. j. otrzymają pozwolenie na ogło­
szenie szczegółów? Jeżeli nie otrzymają, a to 
jest prawdopodobne wobec niedoszłego je­
szcze do skutku „uzgodnienia", jakiż materiał 
do propagandy otrzymają pisma sanacyjne, 
które otrzymają komendę: robić entuzjazm, 
może zrobić ruch za wysyłaniem masowych 
petycyj do Sejmu o  przyspieszenie dnia, kiedy 
nowa konstytucja .rozpocznie erę zdrowia, 
szczęścia i wszelkiej pomyślności.

Sanacja, wkraczając .na drogę publicystycz­
nej roboty, zapomina, że i opozycja nie będzie 
zasypiała gruszek w  popiele, t  j. że na każde 
kłamliwe, fałszywe przedstawienie stanu rze­
czy znajdzie stosowną odpowiedź. Wprawdzie  
prasa opozycyjna niema tej swobody ruchów, 
jaką ma prasa sanacyjna, ale bieda nauczyła

Drohobyckie władze policyjne prowadzą docho­
dzenia w  ciekawej sprawie, przypominającej tak 
dobrze znane epizody z Gogolewskiego „Rewizora 
z Petersburga".

Do Karola Orzecha w  Drohobyczu przy ulicy 
św. Jura 32 zgłosił się elegancko ubrany pan, z 
teczką w ręku, w towarzystwie dwóch jeszcze 
mężczyzn. Byli to Franciszek Zabitko, Władysław 
WysiaLydki i Pańko Maligłówka, wszyscy z Sol­
ca, w powiecie drohobyekim. Zabitko przedsta­
wił się jako komisarz kontroli skarbowej i zażą­
dał wydania siedmiu worków soli, pozostawionych 
przez Frienera FisZla ze Solca. Orzech o zosta­
wionej soli nic nie wiedział i dopiero żona objaś­
niła go, że kupiec Fiszel, jadąc furmanką przez 
uil. św. Jura, miał wypadek ze złamaniem osi u 
wozu, wobec czego poprosił ją o przechowanie 
siedmiu worków zboża, na co ona się zgodziła, 
nie wiedząc o tem, że w workach znajduje się sól.

O wypadku tym wiedzieli trzej wymienieni o- 
sobnicy. Podzielili oni role między siebie w ten 
sposób, że pierwszy — jak już podaliśmy — od­
grywał rolę komisarza kontroli skarbowej, drugi 
furmana, a trzeci stal na czatach. Na żądanie Za-

Z życia robotniczego
PA N  JAKÓB GRON JAKO FACHOWIEC

Klasa robotnicza bardzo rzadko zajmuje się o- 
sobami, które pragną być podporą walącego się 
ustroju kapitalislycznego, reaguje dopiero wów­
czas, o ile zostanie do tego sprowokowaną, Ro­
botnicy firmy Bracia Deutsch w Aleksandrowi- 
caoh na Śląsku cieszyńskim są właśnie zmuszeni 
zająć się niejakim Grimem. P. Jakób Grun, ro­
dem z Aleksandrowie, jest kierownikiem fabryki 
płótna „Bracia Deutsch" w Aleksandrowicach, jak 
kołwiek jest inżynierem metalurgji, a uprzednio 
pracował .najprzód w cegielni, a ipotem w fabryce 
mydła. Robotnicy tej fabryki w swej większości 
długoletni wypraktykowani fachowcy są zmusze­
ni wyjaśniać mu co to jest snowaczka. Kierownik 
pyta się wyszywaczek na co mają służyć znaki 
w kawałku, który właśnie ma być wyszywany i 
taki kierownik wymaga lOO-procentowej wydaj­
ności przy maszynach. To naturalnie wystarczy 
dla robotników do wyrobienia sobie zdania. Bra­
ki fachowe p. Grun usiłuje wynagrodzić swemi 
„metodami" napędzania robotnika, które na nic 
się nie zdają, przeciwnie wychodzą na szkodę fa . 
bryki. Bo przecież przez szykany, naganianie do 
pracy, przez groźby wyrzucenia na bruik i Łez po­
mocy fachowej robotnik nie nabierze znajomości 
fachowej, lecz przeciwnie staje się nerwowym i 
poprostu traci zdolność do pracy realnej.

Cała fachowość p. Griina ogranicza się do tego, 
że potrafi redukować i obniżać płace robotnikom.

ją pisać między wierszami, czytelników jej zaś 
do. czytania w tychże miejscach. Owszem, mo­
że zacznie się jakiś ruch po tak długim czasie 
Ciszy i zastoju w polityce wewnętrznej.

SKONFISKOWAŁ SIEDM WORKÓW SOLI
bitki Orzech wydał sól, przyczem Zabitko w cza­
sie ładowania groził Orzechowi wielką karą za nie 
dozwolone przechowywanie soli, tak, że Orzech 
ofiarował mu nawet dać 30 złotych za zatajenie 
tej sprawy. Zabitko jednak z oburzeniem propo­
zycję tę odrzucił.

Wtedy przystąpił do Orzecha Wysiałycki, któ­
ry oświadczył, że grozi mu kara do 500 złotych 
i dlatego doradzał aniu, ażeby zapłacił 500 Zł. Za- 
bitcei, a on posiara się sprawę zatuszować. — 
W  pierwszej chwili Orzech chciał postarać się o 
500 zło łych i w  tym celu naradzał się ze swoimi 
synami, którzy wówczas byli obecni, ale ci odra­
dzali mu mówiąc, że ojciec żadnej w iny nie po­
nosi, więc nic mu nie grozi.

Ostateczny rezultat był ten, że trzej osobnicy 
zabrali sól. Gdy (kupiec Fiszeł przyszedł po sól, 
dowiedział się o całym wypadku. Naskutek jego 
doniesienia i  Orzecha, policja przeprowadziła do­
chodzenia, które wykazały, że owi osobnicy są 
zwyczajnymi oszustami. Zabitko i Wysiatycki zo­
stali aresztowani i osadzeni w więzieniu sądo- 
wem w  Drohobyczu. Maligłówka dotychczas się 
ukrywa. Obaj aresztowani sprzedali sól za 30 zł.

Nie wie ten pan, że o ile wymaga się od robotnika 
pratcy, to z drugiej strony musi być odpowiednia 
płaca za pracę, by dać robotnikom możność na­
bycia siły straconej przy pracy. Niestety tego p. 
Grun zrozumieć nie chce, lecz domaga się wiel­
kiej wydajności od robotników, za bardzo niską 
płacą, bo wynoszącą 25 do 40 groszy na godzinę". 
Niemożliwem jest, aby robotnik wraz z rodzina 
za taką marną płacę żyć był w  stanie, a p. Grun 
chełpi się jeszcze, że dzięki .swej interwencji >u 
dyrekcji fabryki tę płacę dotychczasową potrafił 
utrzymać. Radzilibyśmy p. Grimowi, by pewien 
czas popracował za takie wynagrodzenie za ciężka 
pracę.

Robotnicy pod „kierownictwem" p. Gruna zro­
zumieli, że jedynem ich wyjściem jest, by prze­
ciwstawić się tym wiairunkom, przystąpić do or­
ganizacji, która diziesiątki lat konsekwentnie bro­
niła interesów robotniczych. To właśnie pan kie­
rownik wykorzystuje i potzbawia pracy tych ro­
botników, którzy w interesie swych towarzyszów 
interwenjują. Nic nie pomogą te metody, gdyż 
Masia robotnicza nie da się traktować w  ten spo­
sób na dłuższą metę i jest właśnie najwyższy 
c*a«, by dyrekcja firmy „Braci Deutsch" zajęła 
się piekącemi sprawami w  Aleksandrowicach i to 
nia czas, ażeby nic było późno. Przypuszczać na­
leży, że państwo nie polo daje zamówienia, firmie, 
by w  ten sposób znęcano się nad robotnikami i 
do tego stopnia ich wyzyskiwano.

Panu Grimowi dajemy tę dobrą radę, by się 
zbytnio nie interesował 'organizacją, lecz więcej 
zainteresował się techniczną stroną warsztatu.

TOW ARZYSZE! TO W ARZYSZK I! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!
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N a c i  p r z e p a ś c i ą
Zw iązek  Nauczycielstwa Polskiego

„Glos Nauczycielski11 wobec nowej 
ustawy uposażeniowej zmniejszającej 
miesięczne pobory rodzinnym człon- 
miesięczne pobory Obarczonym rodzinom 
członkom Związku Naucz, Polskiego, 
ograniczył się do informacyjnego arty­
kułu niczem „Ilustr, Kurjer Codzienny1' 
czy „Expreśs Poranny". Od września 
br. nauczyciele zobowiązani śą do Or­
ganizowania przy każdej szkole Kół 
Tow. Pop. Bud. Pobl. Szk. BdWSZ. pła­
cą często nietyłko za siebie ale i dzie­
ci po 5 groszy miesięcznie, co czyni 
przy 60 dzieciach 3 złote, a w roku 
szkolnym 30 złotych, a za 10 członków 
Koła 40 złotych czyli razem 70 złotych 
rocznie. Towarzystwu temu opierają-' 
cemu się na członkach zapisanych okól 
nikiem Inspektoratów Szkolnych, mo­
ralnie patronuje Związek Naucz, Pol­
skiego! Dotąd praca pozaszkolna nau­
czycieli Opierała Się na ich dobrej woli, 
obecnie z Inspektoratów Szkolnych sy­
pią się kaucźlikóWyni stylem pisane 
okólniki, między wierszami których 
czają się poważne groźby pod adresem 
tych, coby , nie chcieli pfaćóWać", Na­
turalnie, praca społeczno wychowawcza 
ześrodkowywać ma się w „organiza­
cjach", a więc „Strzelcu", „Zw. Rezer­
wistów", „Przysposobieniu" ł innych. 
Niedosyć, że naliczycie! musi poświęć 
cać w tych „sanacyjnych'1 przybudów­
kach swój odpoczynek po praoy w 
szkole ale jeszcze za łaskę, iż może w 
nich pracować, musi jeszcze dopłacać 
w postaci składek członkowskich, Sły 
szeć się dają pogłoski, że władze Szkol 
ne w uwzględnieniu krytycznego poło 
żenią bezrobotnych nauczycieli, chcą 
im przyjść i  pomocą, Mają zalecić 
wśród zatrudnionego nauczycielstwa 
„dobrowolne" składki miesięczne na 
rzecz zwolnionych kolegów,

Wszystko to razem wywołuje w po­
kornych i przygnębionych duszach wy 
cliowawcóW młodego pokolenia Spad 
kobierców Żółkiewskich 1 Łukasiń 
skich... rozgoryczenie maskowane u- 
śmi echem wobec zmarszczenia brwi 
starosty, grymasu inspektora szkolne­
go, a nawet komendanta P. P. lub wój­
ta, prezesa BB, Rozgoryczenie to nie 
skieruje Się przecież w Stronę isto­

tnych autorów dzisiejszej Sytuacji, na 
to masa nauczycielska sama nie zdobę­
dzie Się, jest ża bojaźliwa, a nazywa Się 
0 W jej języku poczuciem karności o- 

bywatelskiej i odpornością na prądy 
wywrotowe; dzieła tego dokona awan­
garda proiletaf-jatO Wpośród którego 
znajdują Się niezależni ńauczylele. 
Rozgoryczenie tó musi zrtaleźć swe UJ- 
ście i ztitjduje W „cichych rodaków 
rozmowach" o działalności Zarządu 
Głównego. Zwalnianie, degradacje i 
przenoszenia skłaniają nauczycieli do 
obłudnej wobec p. Smulikowskiego lo­
jalności, ż poza której często wychyla 
się prawda istotnego stosunku. Prze­
cież na ostatnim zjeździe delegatów 
pomimo drakońskiego unieważnienia

listy demokratycznej p. Smulikowski 
przeszedł sztuczną, bo na członkach 
Żarz. Główń, opartą większością gło­
sów.

Byli źelaźni studenci, ktoś śmiał się 
z żelaznych posłów, p, Smulikowski chce 
być ża wszelką cenę żelaznym wicepre­
zesem ŻW, N. P. i w tym celu lansuje 
zmiany Statutu tej organizacji. Zmiany 
poważne, które może są zapoczątkowa­
niem ogótttej akcji sfasżyzowanej burżua- 
źji wobec klasowego niebu zawodowego,

Oby te pogłoski zostały tylko pogło­
skami!

Zapowiadają one zmianę celów orga­
nizacji Z. N, P. Zamiast artykułów o o- 
brónie prawno - służbowych, ekonomicz­
nych i moralnych interesów sWych Człon

„Wybory" do rad gromadzkich
w  W ile ń s z c z y ź n ie

sitępea Sołtysa wsi Sloboda - Zóś- 
niańska, w paw, Bostawśkim , Józef 
Tarazewicz, przygotował listę kandy­
datów w taiki sposób, iż zmuszał pod­
stępnie nieświadomych mieszkańców S0 
podpisywania się, tłumacząc, iż doko­
nuje spisu wyborców, W  rzeczywistoś­
ci była to „sanacyjna" lista kandyda­
tów.

Kiedy oznaczonego dnia chłopi przy­
byli do glosowanie i stwierdzili, że zito

(Kor. własna),

stali oszukani, zażądali od przewodni 
czącego p. Szperkowicza unieważnienia 
listy.

Wobec odimowy przewodniczącego^ 
chłopi odmówili udziału w wyborach i 
gromadnie opuścili zebranie,

Wtenczas p, SzperkowicZ oświadczył, 
że chociaż wybory nie odbyły się, a le ... 
Usta „sanacyjna" przeszła, wśród róż 
nych okrzyków.

M e t o d y •  • •

Kor. własna).

Lokal PPS,, Związków Zawodowych i 
TUR, w Łomży został w maju b. t. 0- 
piecZętowany na skutek zarządzon a 
starostwa, opartego rzekomo na op*nji 
komisji budowlanej która jakoby orze­
kła, że stan budynku zagraża bezpie­
czeństwu,

Pomimo protestu, złożonego do władz 
wojewódzkich i starań o stwierdzenie,

jakie braki W budynku wymagają na­
prawy, komisja nie wskazała środków 
naprawy i lokalu do Użytku robotnicze­
go nie Zwrócono.

Obecnie dowiadujemy się, że lokal, 
bea najmniejszego remontu, ma być od­
dany w części organizacji „sanacyjnej, 
a w  części na Inne cele,

Metody, nie wymagające omówienia.

ków Związek Naucz. Polek, ma na Wzór 
Bloku Współpracy z Rządem współpra- I 
cować z władzami ua polu rozbudowy 
szkolnictwa i dalszego kształcenia nau­
czycieli. Wzamian za to ma mieć Wpływ 
na stosunki służbowe swych członków. 
Pytanie: tylko członków, czy ogółu nau­
czycieli? W  pierwszym Wypadku, komu 
miły spokój, lub kto ceni posiadanie 
własnego zdania, to powinien z organi­
zacji wystąpić. Dotąd ża pfżeńosżeria 
można było podejrzewać różnych człon­
ków Żarz. Gł„ teraz ©ni byliby prawnie 
odpowiedzialni, a jednocześnie krytyka 
działalności egzekutywy organizacyjnej 
byłaby krytyką współczynnika admini­
stracji. Nie pozostawalo-by nić innego 
dla zapobiegnięcia masowemu* wypisy­
waniu się że Związku, niż „upafistwo- 
tuie", a próba taka łatwo będzie mogła 
być rozszerzona i na inne organizacje.

Druga zmiana, której pierwszą jaskół­
ką był artykuł w „Głosie Nauczyciel­
skim11, dotyfczy związkowej ordynacji 
wyborczej. Chodzi o dobór własnych 
ludżi w egzekutywach i zupełne usunię­
cie krytyki ze zjazdów, Pomimo prze­
noszeń niezależnego nauczycielstwa z 
miast na głuche bagna Polesia, lub pia­
ski Pomorza, mimo różnych sztuczek 
zahukane nauczycielstwo instynktem 
wybiera często naszych towarzyszy lub 
demokratów na delegatów, którzy na żja 
zdadi okręgowych zyskują sobie sympa 
tję Ogółu i są wybierani do ciał wyko- 
nawszych lub delegowani na żjiasdy war­
szawskie, co stanowi dla Zarządu Głów­
nego poważne niebezpieczeństwo. Aby 
je raz na zawsze usunąć p. Smulikow­
ski proponuje, aby Zarząd Główny sta­
nowili prezesi okręgów, zamieszkali w
siedzibie kuraterjów, dokąd nauczycieli 
przepuszcza się przez „sanacyjny" alem- 
biik, a niewygodnych przenosi tta dale­
kie wsie. Następnie w Zjeździe Dele­
gatów w Warszawie mają brać udział 
tylko prezesi Oddziałów powiatowych, 
to znaczy iild»ie wybierani często W o- 
becności starostów i prezesów powiato­
wych B. B. Będą swoi Wśród swóićh. 
Czy wogóle wtedy zjazdy będą potrzeb­
ne? Potrzebne o tyle, o ile dzisiejszy
Związek N. P. jest potrzebny nauczycie­
lom. MICHAŁ HRYMAŚHEWSKŁ

M. SAŁTYKOW-SZCZEDRIN.

L i b e r a ł
Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski

W pewnym kraju żył sobie liberał, a 
przytem taki zapalony, że nikt słowa 
nie rzeknie, a ten już kracze na całe 
gardło: „ach, panowie, panowie! Co Wy 
robicie! przecież gubicie samych sie­
bie!" I nikt na niego nie gniewał Się 
o to, wręćż przeciwnie, wszyscy mówi­
li: „niech ostrzega — tem łepiej dla

jltnas!
— Trzy czynniki, — mawiał i — Win­

ny stanowić podstawę każdego społe­
czeństwa: Wolność, niezależność i sa-
modzielność. Jeżeli społeczeństwo jest 
pozbawione wolności — znaczy to, że 
żyje bez ideałów, beż płonącego świa­
tła myśli, ńie mając pttlft dla twórczej 
pracy, arti wiary W zbliżającą Się przy­
szłość. Jeżeli społeczeństwo Czuje się 
zależnelH, nadaje tó nul piętno niewol- 
nieźości i cżyni obojętnym na Własne 
lasy. Jeżeli społeczeństwo jest pozba­
wione samodzielności, to staje się nie- 
zdolnem do urządzenia swego życia, a 
nawet zatraca powoli pojęcie o ojczyź­
nie.

Takie to Zasady wyznawał liberał i, 
przyznać trzeba, zasady słuszne. Spo­

strzegał, że w o k ó ł  ńiego ludzie łażą, 
by mućhy zatrute, i mówił sobie: „To
dlatego, że nie czują się budowniczymi 
własnej doli. To więźniowie, do któ­
rych i szczęście i niedola przychodzą 
bez żadnych z ich .strony SpodżieWań, 
którzy nie poświęcają Się swobodn e 
swoim upodobaniom, bowiem nie mogą 
określić, czy rzeczywiście to Są prag­
nienia, czy też jakieś failtasmagorje". 
Słowem liberał był mocno przekonany, 
że jedynie trzy wspomniane czynniki 
mogą dać społeczeństwu Solidne funda­
menty i sprowadzić ze swej strony 
Wszystkie pozostałe dobrodziejstwa, 
niezbędne do rozwoju społeczeństwa.

Nie koniec na tem: liberał nietyłko
myślał Zacnie, ale rwał się również, by 
czynów zacnych dokonać, NajgOrętśzem 
jego pragnieniem było, by promień 
światła, Ożywiający myśl jego, prze­
niknął dookolne mroki, oświecił je 1 
wszelkie stworzenie napełnił błogością. 
Wszystkich ludzi uznawał za- braci, 
Wszystkich jednako przyzywał weselić 
się pod opieką ukochanych przezeń 
ideałów.

Chociaż tb dąźfcńie do sprowadzenia 
ideałów z dziedzin empiryjśkich na 
praktyczny grunt pachniało ńieźUpehre 
praWoftiyślnie, ale liberał tak szczerze 
płonął, a przytem był taki miły i dla 
wszystkich uprzejmy, że przebaczano 
ffiu chętnie nawet nieprawomyślność. 
Umiał i prawdę powiedzieć z Uśmie­
chem i prostaczka udać, gdzie trzeba, 
i bezinteresownością błysnąć. Co zaś 
najważniejsze, nigdy i niczego nie żą­
dał, chwytając za gardło, leez zawsze 
tylko ,,w miarę możności".

ŻapeWne, wyrażenie: „w miarę moż­
ności" nie było zbyt pochlebnem dla 
jego żarliwości, ale liberał pogodził się 
z niem, popierwsze dia ogólnego dobra, 
które zawsze stawiał na pierwszym 
planie, podrugie Zaś dla zabezpiecze­
nia swoich ideałów przed daremną i 
przedwczesną zgubą. Pozatem wie­
dział, źe płonące W nim ideały mają 
nadto oderwany charakter, aby oddzia­
ływać «ń życie W bezpośredni sposób. 
Go tb jest wolność? niezależność? sa­
modzielność? To Wszystko są Oderwa­
ne pojęcia, które należy wypełnić nie­
wątpliwie namacalną treścią, aby w re­
zultacie nadszedł rozkwit społeczny. 
Pojęcia te, W całokształcie swoim, mo­
gą podnosić poziom jego moralności i 
dążeń, ale nie mogą dać namacalnych 
dobrodziejstw. Sprowadzających bezpo­
średnie poczucie zadowolenia. Aby s-

siągńąć takie plony, aby uczynić ideał 
osiągalnym dla wszystkich, niezbędnem 
jest rozmienić go na drobne i już w tej 
postaei stasować de leczenia bolączek, 
trapiących ludzkość. Tutaj właśnie, 
przy zmianie na drobne, wytwarza się 
samo przez się to pojęcie „w miarę 
możności", które jedną ze stron zmu­
sza w pewnym stopniu do Wyrzeczeń a 
§tę wyłączności. Zaś drugą — w Znacz­
nym stopniu okroić swoje żądania.

NasZ liberał doskonale to wszystko 
rozumiał i ibrojny w te rozważania, 
wyruszył ha bój z rzeczywistością. A  
przedewszystkiem, rozumie się, poszedł 
do ludzi miarodajnych,

—  Wolność -— przecież, zdaje się, 
niema tu nic nagannego?—zapytał ich,

— Nietylyko, że nienaganne, ale 
bardzo chwalebne —  odpowiedzieli 
miarodajni ludzie! — przecież to tylko 
oszczerstwo, jakoby śmy nie chcieli Wol­
ności, w rzeczywistości zaś tylko o nią 
troskamy się,,, Ale, rozumie się, w gra­
nicach...

— Hm!... „w granicach"... rozumiem! 
A  ćo panowie powiedzą w kwCśtji nie­
zależności?

—- Proszę bardzo i tó.,. Ale, rozumie 
się, również W granicach.

-w A  jak panowie znajdują mój ideał 
samodzielności społecznej?

| (Dók. uast.)
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LISTY Z KMfD
„M Ąż ZADŁUŻONY" W  DZlEDZiCACH 

Dziedzice, 27 listopada.
Między innymi pracowni karni kolejowymi W 

biurach parowozowni PKP w Dziedzicach znaj­
duje się również biuralista p. Ludwik Białek. Te­
muż biutaliście powierzył naczelnik parowozowni 
p. Dylewski prowadzenie sekiretarjatu KPW . P. 
Białek nie jest bez odpowiednich studiów, ukoń­
czył bowiem 2-klusową szkołę powszechną W Za­
brzegu.

Aby mieć obraz zasług p. Białka, jako gorliwe­
go ohywatein-Polaka, sięgnijmy W jego przeszłość. 
Ów p. Białek przed wojną światową przyjęty zo­
stał Za listonosza W Urzędzie pocztowym w Dzie­
dzicach i tak gorliwie obowiązki listonosza Speł­
niał, że w niedługim diżasie Ze SiUżlby zastał wy­
dalony. Złożyły Się na to różne powody, jak spra­
w y przekazów pocztowych, doręczanie poczty a* 
dresaann i inne nadużycia- Strony poszkodowane 
zjawiły się ze swemi skargami na p, Białka n 
ówczesnego naozełnika urzędu pocztowego p. KM* 
dy. Alby uniknąć ścigania sądowo-karnego, ma*

, tka p. Białka, żona kowala W Zabrzegu, braki za 
syna wyrównała. Że braki powstać musiały, nikt 
się nie zadziwił, gdyż każdemu było jasnem, że 
za swą płacę miesięczną p. Białek jako listonosz, 
na wszelkich zabawach, weselach i muzykach by­
wać nie mógł, Pomijamy przytem pobyt i gości* 
ny w restauracjach.

Podczas wojny światowej został przyjęty do słu­
żby przy b. państwowej kolei auistrjackiej W Dzie­
dzicach i Znowu powierzone obowiązki tak gorli­
wie i wiernie spełniał, że z tej .służby „wurde we* 
gen Diebs talii enllasseh" (wydalony z powodu kra 
dzieży). Tak opiewa w jego liście personalnej po­
wód wydalenia, co zataił, starając się o przyjęcie 
do służby kolejowej przy PKP W Dziedzicach,

Do służby powyższej przyjętym został, a speł­
niał ją Znowu tak gorliwie, że popełniał naduży­
cia względem persoU&lu w warsztacie mechanicz­
nym. kiedy naczelnikiem parowozu był łniż, p. 
Bik, a poszkodowanym pracownik kolejowy Jan 
Jędrzejewski. W  dowód tych wszystkich zasług, 
tenże p. Białek wybrany został przy pomocy płat* 
nej agitacji prezesem Związku Pow, Śl, grupy 
Dziedzice. I tutaj spełnia swe obowiązki bardzo 
gćrliWie, przyjmując jako członków tej grupy ger* 
manofilów za popijochę. Jest on bardzo- elegancki, 
gdyż wysyła depesze gratulacyjne ezionkowi. któ­
ry wogóle powstanie widział na księżycu, Nic <M« 
wncgo, gdyż sam p. prezes Białek i jago najbliż­
sze otoczenie również o powstaniu Śląskiem, naj­
wyżej mogli slyiszeć hub czytać. Ale ten p. Białek 
także w lokalu publicznym napada na ludzi tro­
chę inaczej zasłużonych, którzy za ozasów zabór* 
czyćih nie bali się zerwać obrazu byłego cesarza 
niemieckiego, Wilhelma Ił, ze ściany w hotelu 
Gebauera w Dziedzicach i obraz ten wśród śpie­
wu „W  mogile ciemnej.ł.‘‘ pogrzebać pod przy* 
krywą w fortepjanie.

Człowiek napadnięty przez Białka doniósł do 
policji w Dziedzicach, ale jakoś policja dotąd nie 
reaguje. Doniesienie takie wystosował również do 
naczelnika parowozowni p. Dylewskiego i to do­
niesienie śpi u niego, jak śpiący rycerze w górze 
CZantofji, alliowiem len p, naczelnik stale broni 
tak gorliwie zasłużonego obywatela-Polaka i ku 
temu wszystkiemu poleca go na sekretarza Związ­
ku rezerwistów — Dziedzice—Czechowice.

Takim jest skromny obraz zasług dla naszej nie­
podległej ojczyzny ze strony wspomnianego oby* 
watek. Cóż na to dyrekcja OKP w  Krakowie i co 
Zarząd główny fw . Pow. Bi. w Katowicach? Có 
powie na to opinja publiczna? Obserwatorzy.

l  urafu l ze świata
-o---

ARESZTO W ANIE  AD W O KATA W  W ARSZA­
W IE . Wczoraj aresztowano adwokata Jerzego 
Władysława Eborowicza. Polecenie aresztowania 
wydała prokuratura sądu okręgowego w Warsza­
wie. Aresztowanie nastąpiło Wskutek skargi, z lożo 
nej dn prokuratora przez Piotra Grzyba z Grodzi* 
ska Mazowieckiego, który oskarża adw, Eborowi­
cza o przywłaszczenie 1360 zł. Adw. Eborowicźft 
osadzono w więzieniu przy ul. Dzielnej.

B. DYREKTOR GIMNAZJUM ZASADZONY 
ZA FAŁSZO W ANIE  ŚW IADECTW . Sąd Okręgo­
wy w Warszawie rozpatrywał sprawę byłego dy­
rektora gimnazjum w Warszawie Ignacego Koło­
dziejczyka, oskarżonego o ialszowańie świadectw 
maturalnych. Oskarżony w listopadzie Ubiegłego 
roku zamówił w jednej t  drukarń warszawskich 
blankiety świadectw maturalnych. Drukarnia sto­
sownie do przepisów” zawiadomiła o zamówieniu

Dr. Patek znowu skazany
NA PdŁ  ROKU W IĘZIEN IA

W  sądzie grodzkim w Wadowicach toczył się 
proces przeciw skazańcowi brzeskiemu drowi Pu­
łkowi i sześciu włościanom, oskarżonym o roz­
powszechnianie ulotek w  październiku Ubiegłego 
roku w związku ze strajkiem rolniczym. Sędzia 
skazał wszystkich oskarżanych na pół roku wię* 
- n g-aa^ragff.wwusL^.e c

zienia, oraz na grzywny, a mianowicie: dra Pil­
ika na 100 złotych grzywny, sześciu zaś włościan 
na grzywny po 50 złotych. Jedynie skazanej Ma. 
rji Gadacz kara została zawieszona. — Skazani 
zgłosili apelację od tego wyroku.

— 0 0 0 —

Nawet Szwaj car Ja się zbroi
W  ubiegłą niedzielę Odbył się W Zurychu ob­

chód 100-letniego jubileuszu istnienia szwajcar­
skiego związku oficerów rezerwy, Wobec wiszącej 
nad SzWajcarją od chwili owładnięcia Niemiec 
przez Millera groźby najazdu niemieckiego — ob­
chód ten nabrał charakteru demonstracyjnego.

Szwajcarski minister spraw wojskowych Min. 
ger oświadczył, w swej mowie, że naród szwaj­
carski pragnie pokoju i brzydzi się wojną, ale W 
czasie możliwej przyszłej wojny europejskiej mu­
si każdy napastnik, kimkolwiekby był, wiedzieć, 
że armja szwajcarska jest w stanie stawić sku­
teczny opór tak, że Szybki 'przemarsz przez, Szwaj­
car ję jest niemożliwością. "Jeśli państwa sąsiadu­
jące ze Szwajcarją nabiorą tego przekonania to 
ją zostawią w spokoju. „NasZym celem musi być 
zatem jaknajwiększa zdatmość bojowa naszej ar- 
mji. Bo tego zmierza planowana jej reorganiza­
cja. Jeśli nam się uda urzeczywistnić plan reor­
ganizacji oraz lepszego uzbro jenia i wyekwipo­
wania naszej armji, to lud szwajcarski będzie 
mógł spokojnie i bezpiecznie śledzić rozwój wy­
padków na arenie międzynarodowej i nie tro­
szczyć ślę o pogłoski o pianach tego lub owego 
mocarstwa przemarszu przez Szwajcarję."

Na uroczystym bankiecie przemawiał prezydent 
rzeczypospolitej szwajcarskiej Schulthess, zwra­
cając Uwagę, że Szwaj car ja potrzebuje nie tylko 
militarnej, a le ‘ także gospodarczej, politycznej i 
społecznej ochrony. Demokracja musi udowodnić, 
że nie jest tylko Ustrojem okresów pomyślności, 
lecz, Że potrafi wieść narody także i w  ciężkich 
chwilach. Przeciw prądom zmierzającym do tfófiU 
sadiente narodu s»wajoariskiie^>, prądom nioopaf- 
tym na ojczystej ziemi trzeba energicznie i W na­
de potrzeby be®wtźgłędinłe przeciwdziałać, Naród 
szwajcarski wesprze rząd w  tej akcji przez u- 
chwaleńie ustawy O ochronie państwa.

„Prądy zmierzające do rozsadzenia narodu 
szwajcarskiego" to Z jednej strony faszyzm wło­
ski traktujący Ticino, a nawet Gryzonję, jako do­
tąd niewyzwolone części Itaiji", a z drugiej strony 
„rasizm" niemiecki roszczący w  imię „zjednocze­
nia całego plemienia niemieckiego" pretensje do 
większej części Szwajcarji.

Szwajcarja jest bezwarunkowo najpacyftetycz- 
Iniej usposobionym krajem w Europie. Jej zbro­
jenia mają niapewno cel czysto Obronny. Nic też 
nie może lepiej scharakteryzować obecnego stanu 
Europy, jak fakt, że nawet Szwajcarja się zbroi.

DZIAŁ

MINERZE

■ N A P R Z O D U  A l

OGŁOSZEŃ
1 okazji świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie tiumer świąteczny w znacz­
nie zwiększonej objętości, — Obok 
wielkiej i bogatej treści części redak­
cyjnej zamierza Administracja Sta- 
rannie wyposażyć dział ogłoszeń.

Zlecenia prosimy nadsyłać 
najpóźniej do 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy 
wN A P R Z O D U *i zechcą 
łaskawie pospieszyć 8i$ 
7,e zleceniami do tegoż 
Numeru świątecznego.

Administracja „N A P R Z O D U 11, 
Kraków, ulica Dunajewskiego 5

władze administracyjne i w ten sposób oszustwo 
wyszło na jaw. Gdy Kołodziejczyk zgłosił się po 
odbiór zamówionych Mankietów, został zatrzy­
many. W  wyniku dochodzeń ustalono, że wydał 
w dwóch wypadkach sfałszowane świadectwa 
maturalne. Sąd skazał Kołodziejczyka na jeden 
rok więzienia, przyczem ze względu na jego po­
deszły wiek (liczy 62 lata) zawieszono mu karę.

FAŁSZOW ANIE  KSIĄŻECZEK PKO. Policja 
w Krasnymstawie aresztowała szajkę fałszerzy 
książeczek oszczędnościowych PKO, składającą 
się z pracowników kolejowych stacji w Chełmie. 
Podrabiali oni książeczki na wielką skalę i po­
dejmowali pieniądze w urzędach pocztowych w 
Lubomi u, Kętach, Bochni, Częstochowie itd. Are­
sztowaną szajbę osadzono w więzieniu w Kra. 
snyms lawie.

W YKRYCIE  AFE RY PRZEMYTNICZEJ. — 
W  Poznaniu wykryto a fe rę  przemytniczą war­
szawskiej firmy Chęci ner, która ,na podstawie 
fałszywych zezwoleń ministerstwa przemysłu i 
handlu przemycała ż Niemiec do Polski drogie 
skórki karakułowe, gronostajowe itd. Poznańska 
straż graniczna drogą poufnych wywiadów siwi er 
dZiła, m  fil ja  tćj firmy mieści się W Poznaniu w 
hotelu „Brylanja". Stwierdziwszy, że władze śą 
na trapie, Ghęelner Zbiegi % Poznania. W  Wyniku 
rewizji znaleziono wielką ilość skórek wartości

przeszło 50.000 zł. Władze celne skonfiskowały 
przemyt.

TRAGEIDJA MIŁOSNA 22-LETNIEGO I 18- 
LETNIEJ. W  Toruniu w  niedzielę w  godzinach 
wieczornych w jednej % klas szkoły powszechnej 
przy ul. Prostej 22-letni Edmund Kaczyński zabił 
swoją kochankę 18-łetnią Marję Kozłowską;, biu­
ralistkę. Kaczyński jest synem woźnego tej szkoły
i ze swoją ukochaną urządzał schadzki w klasie. 
W  niedzielę o godzinie 20 Kaczyński zgłosił się W 
komisarjacie, oznajmiając, że przed chwilą za­
mordował swoją kochankę. Policja udała się na 
miejsce i w jednej z klas na ławce znalazła zwło­
ki Kozłowskiej. Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
Na Szyi zwłok znaleziono liczne ślady podrą,pań i 
zaciśnięć ręką, a na twarzy Kaczyńskiego są po­
drapania, Co dowodzi, że Kozłowska stoczyła za­
dętą walkę Ze swym zabójcą, Zbrodniarza Osa­
dzono w areszcie.

ZASADZENIE BYŁEGO PROKURATORA ZA 
SPRZENIEW IERZENIE W  URZĘDZIE. Sąd a- 
pelaeyjny w Toruniu ogłosił wyrok w sprawię b. 
podprokuratora Demboc kiego % Poznania, którym 
oskarżony uznany Został winnym, że W charakte­
rze urzędowym przywłaszczy! sobie 4 tysiące gul* 
deńów holenderskich, skonfiskowanych przemyt­
nikowi Flossowi i za tó skażano go na dwa lata 
więzienia. Od innych zarzutów”, w szczególności od



6 Nr. 275, Środa 29 listopada 1933 r.

Przed wyborami do Rady miasta Krakowa
WYBORCY! W YDAJCIE SĄD NAD ROZRZUTNĄ I NIEUDOLNĄ GOSPODARKĄ „SANACYJNĄ"

W  KRAKOW SKIEJ RADZIE MIASTA!

sprzeniewierzenia 2150 dolaróów w sprawie Tro. 
fima, podsądnego uwolniono dla braku dostatecz­
nego dowodu.

KOMINTERN BĘDZIE PŁACIŁ. Niezwykły 
proces zakończył się. 22 bm. w Londynie. Wycho­
dzący w  Londynie dzięki subsydjom z Moskwy 
dziennik komunistyczny „Daily Worfker" zamie­
ścił artykuł, w którym twierdził, że sekretarz ge­
neralny brytyjskiego związku transportowcowi, 
tow. Bevin, wysługuje się kapitalistom i działa na 
szkodę robotników transportowych. Ponieważ ko­
muniści w  Anglji nie są osłonięci tarczą nielegal­
ności, tow. Bevin zaskarżył wydawnictwo „Daily 
Workera" do- sądu o potwarz. Po stwierdzeniu, że 
oszczercze zarzuty komunistycznego świstka po­
zbawione są wszelkich realnych podstaw, zapadł 
wyrok, przyznający tow. Bevinowi 7000 funtów 
szterlin-gów odszkodowania (przeszło 200 tysięcy 
złotych), oraz pełne koszta procesu, które będą bar­
dzo wysokie, gdyż tow. Bevina zastępowało aż 3 
adwokatów, między nimi jeden z najdroższych 
adwokatów w Londynie. Zapłaci to wszystko o- 
czywiście, jeśli nie zdecyduje się na zamknięcie 
komunistycznego dziennika w Londynie między­
narodówka komunistyczna, tj. właściwie sikarb 
państwa rosyjskiego. Trudno się wobec tego dzi­
wić, że Rosja w  najlepszych stosunkach pozosta­
je z państwami, gdzie komunizm jest nielegalny i 
potwarze komunistyczne kolportowane są „kon­
spiracyjnie". Wypada to dużo tanieje

TELEGRAMY
POGORSZENIE U STAW Y PRASOWEJ? 

Warszawa,, 28 listopada (tel. wł.). Dziś wiecZo. 
rem odbyło się posiedzenie rady ministrów, na 
którem uchwalono cały szereg projektów ustaw, 
które wpłyną do Sejmu. Wedle krążących pogło­
sek uchwalona ma być ulstawa regulująca stosun­
ki prasowe. Ustawa ta ma być oparta na wzorach 
niemieckich.

W RZENIE NA UNIW ERSYTECIE 
W ARSZAW SKIM  

Warszawa, 28 listopada (tel. wł.). Agencja „I- 
skra" donosi o niepokojących objawach na uni­
wersytecie warszawskim- — „Iskra" stwierdza, że 
krąży wśród młodzieży ulotka, domagająca się u- 
sunięcia z życia akademickiego „Legjouu mło­
dych", a ponadto wypowiadająca się w ostrych sło 
wach o członkach rządu i ich stosunku do orga- 
nizacyj akademickich.

SPADEK OSZCZĘDNOŚCI I WZROST 
PROTESTÓW W EKSLOW YCH 

Warszawo, 28 listopada (tel. wł.). Wkłady osz­
czędnościowe w  366 komunalnych kasach oszczę­
dności wynosiły na 31 października hr. 546,357 
tysięcy złotych, podczas gdy na 30 września wy­
nosiły 5501,129.000 zł., a na 31 sierpnia 556,166.000 
zł. Wedle danych głównego urzędu statystyczne­
go w  październiku dał się zauważyć wzrost1 pro­
testów wekslowych. Oddano do protestu weksle 
na 30,800.000 złotych wobec 28*7 miljonów we 
wnzpśniu.

ZNACZNA ZW YŻK A  DOLARA 
Warszawa, 28 listopada (tel. wł.). Dziś nastąpi­

ła znaczna zwyżka kurau dolara. W  obrotach pry­
watnych płacono a ‘70 zł. i wyżej. Bank Polski uła­
ni 5‘65 zł.

ZNO WU ŁOKIETEK 
Warszawa, 28 listopada (tel. wł.). Do prokura­

tury przy sądzie okręgowym wpłynęły nowe do­
niesienia na osławionego „doktora" Łokietka o te- 
ror i wymuszenie.

OBRABOWANIE RABINA
Warszawa, 28 listopada (tel. w i ) .  Ubiegłej nocy 

do rabina Cha ima Eingolda przy uil. Miłej 7 przy. 
szło dwóch młodych żydów, z których jeden o~ 
świadczył, że chce konferować z rabinem w osob­
nym pokoju. Gdy rabin spełnił to życzenie i  wy­
szedł, drugi młodzieniec steroryzował służącą, o- 
fjworzył .wytrychem szafę i zabrał 500 złotych, we­
ksle złożone w  depozycie na 36.000 złotych i wie­
le biżuterii. M m  rabin się zorjentował, młodzień­
cy zbiegli, a poszukiwania za nimi pozostały bez 
rezultatu. Ogólne straty wynoszą 50.000 zł.

ROZRUCHY STUDENCKIE W  RUMUNJI 
Bukareszt, 28 listopada. W  związku z wczo- 

rajszemi demonstracjami w Jassach minister­
stwo spraw wewnętrznych ogłosiło komunikat, 
stwierdzający, że grupa studentów, członków 
organizacji „Żelaznej gwardji", do której przy-

W  poniedziałek 27 listopada odbyło się ostatnie 
galowe przedstawienie, czyli posiedzenie miano­
wanej Rady miasta.

Między innemi, aby Rada miejska nowowybra- 
na nie zajmowała się zamknięciami mianowanej 
Rady miejskiej, na gwałt przedstawiono na po­
siedzeniu i to „ostatniem" urpczystem, zamknię-, 
cia rachunkowe, które nie wywołały wogóle żad­
nej dyskusji — mimo, że gospodarka sanacyjna 
za ostatnie dwa latia wykazuje DEFICYT W  
KW OCIE 9 MILJONÓW ZŁOTYCH!

Takiego deficytu Kraków nie miał przez cały 
czas istnienia samorządu! Deficyt ten wykazuje 
zupełną nieudolność gospodarczą i rozrzutność sa­
nacyjnej mianowanej Rady miejskiej!

Za dwa lata nieudolnych rządów sanacyjnych 
zapłaci ludność miasta 9 miłjoinów! Nowe długi, 
nowe wysokie oprocentowanie, nowe podwyższone 
ciężary podatkowe — oto, co Wam, Wyborcy, sa­
nacyjna lista „bloku gospodarczego" przynosi w 
podarku z okazji wyborów.

W ydajcie na obecną gospodarką sąd przy wy­
borach!

CHODNIKI N A  PRZEDMIEŚCIACH 
ZAPADAJĄ SIĘ!

Na Grzegórzkach, na ulicy Chodkiewicza zapadł 
się chodnik. Jest to jeden z wielu karygodnych 
zaniedbań magistrackich w  stosunku do robot­
niczych dzielnic przyłączonych!

Wybrukujemy ulicę Stolarską! Ale ludność ro­
botnicza niech łamie nogi, niech ginie na zapa­
dających się chodnikach!

Stosunki jak w jakiejś zapadłej mieścinie na 
prowincji — oto Hbraz obecnych rządów sanacyj­
nych w  Krakowie!

Wyborcy, wyciajieie za tio sąd w  dniu 10 grudnia 
na rządy dotychczasowe sanacyjnie w  Krakowie!

SANACJA KRAKOW SKA DRŻY...,
W  „bloku gospodarczym" sanacji znaleźli się 

chadecy!
„Specjaliści" od robienia kompromisów wybor­

czych głosili na całą Polskę, że w Krakowie do­
szedł do skutku pakt z chadecją dla dobra mia­
sta, dla wyplenienia partyjniclwa!

Tymczasowo okazuje się, że chadecja „w yk i­
wała" sanację — chadecja pozbyła się wodzów w 
osobach pp. Buriana, Rozmarynowicza i Pachoń- 
skiego, natomiast chadecja wraz z endecją za­
trzymała wszystkich wyborców chadecko-endec- 
kich i stawia własną listę chadecko-endecką!

Z wyjątkiem pp. Rtirtana, dra Rozmarynowicza 
i Pachońskiego wszyscy inni chadecy i endecy 
będą głosowali przy wyborach przeciw sanacji, a 
na własną lisię.

Sanacja traci kilka mandatów, a nie zyskuje

,

wywołać rozruchy, atakując oddziały wojska 
i policji, do których dano szereg strzałów re­
wolwerowych i  które obrzucono kamieniami i 
cegłami. Spokój został przywrócony, lecz popo­
łudniu manifestanci wzmocnieni przez nie­
pewne elementy wywołali ponowne rozruchy, 
wybijając okna w sklepach i domu podsekre­
tarza stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Policja przywróciła bezzwłocznie porzą­
dek. 5 studentów zostało rannych. Rany odniósł 
również prokurator. Jeden z manifestantów 
zmarł skutkiem odniesionych obrażeń. Areszto­
wano 115 osób, głównie studentów-członków 
organizacji „Żelaznej gwardji". Spokój został 
całkowicie przywrócony i wydane zarządzenia, 
celem utrzymania porządku.

O LOS L IG I NARODÓW 
Londyn, 28 listopada. Sekretarz generalny L i­

g i Narodów Avenol zapowiedział swój wyjazd 
do Londynu. Przybędzie on 15 grudnia i pozo­
stanie w Londynie 4 dni, w czasie których od­
będzie wyczerpujące rozmowy z członkami ga­
binetu brytyjskiego. Dzienniki przewidują, że 
tematem rozmów będzie m. in. kwestja zrefor­
mowania L ig i Narodów.

ROZBROJENIE CZY WYŚCIG ZBROJEŃ 
Londyn, 28 listopada. Zamykając wczoraj w ie­

czór w Izbie gmin debatę nad orędziem królew- 
skiem, które zainaugurowało nową sesję parla­
mentu zabrał głos wicepremjer Baldwin, wygła­
szając dłuższe przemówienie w obronie zawarte­
go w  orędziu programu prac rządu nar. Przy koń­
cu swego przemówienia Baldwin poruszył sytuację

wyborców, a ponadto traci poza Kazimierzem 
bardzo wielu wyborców żydowskich, którzy albo 
nie pójdą do głosowania, albo będą głosowali jna 
listę socjalistyczną, gdyż na liście sanacyjnej jest 
chadek!

Sanatorzy zdają sobie już dziś z tego sprawę, 
o czem zresztą pisaliśmy w jednym z artykułów, 
że nie zdobędzie sanacja tą drogą chadeków i dla­
tego sanacja drży....

Chcieli i  wołali o sąd nad socjalistami, a tu 
mają sąd nad sanacją!

Całe rzesze urzędników i niaiuczycieli, którzy 
przyrzekają głosować na sanację, będą w  tajnych 
wyborach głosowały ma endecję!

Socjaliści mają w  Klukowie swój stan posia­
dania, którego nawet wybory brzeskie nie zmie­
niły! Zawsze dwadzieścia tysięcy głosów — ten 
stan posiadania napewno przy obecnych wybo­
rach się powiększy  ludność ma dość gospodar­
ki sanacyjnej! Bez rozgłosu, bez reklamy naszych 
zgromadzeń i rezolueyj (jak to czyni sanacja po 
każdem zgromadzeniu, na którem ma po 10 ludzi) 
rośniemy w siłę!

Socjaliści w dawnej Radzie miasta, rozwiąza­
nej przed 3 laty, zawsze bronili każdej słusznej 
sprawy, leżącej w interesie ludności, miasta i 
państwa! Rzeczowa opozycja była i  będzie drogo­
wskazem dla działania radnych socjalistycznych 
w Radzie miasta!

Natomiast obecny „blok gospodarczy" sanacyj­
ny wprowadza do Rady miasta chadeków i agu- 
dowców obok chasydów i sjonistów — będziemy 
mieli po tafntej stronie sanacyjnej dziwne wido­
wisko: wciąż kłócących się (a  może i bijących) 
chadeków i endeków z sjonislami i chasydami!

Parlyjnictwo to oparte na waśniach wyznanio­
wych i narodowościowych wprowadzają obecni 
rządcy miasta za cenę głogów wyborczych na listę 
sanacyjną!

Sądzili menerzy krakowskiej sanacji, że woła­
jąc o sąd nad socjalistami, zniszczą na modłę hi­
tlerowską ruch robotniczy w  Krakowie — wywo­
łała efekt wprost przeciwny: bo skorzystała ende­
cja i wyrasta w sposób przewyższający najwyż­
sze jej marzenia na gruncie krakowskim i to kol 
szlem sanacji!

Aby robić kompromisy, trzeba mieć takt i ro­
zum polityczny, bez manji wielkości, przyczem 
kompromisy muszą być oparte na zdrowych i 
realnych podstawach! Kompromis z chadecją to 
grób dla sanacji w Krakowie! Może sztukami w y­
gra sanacjia wybory, ale los nowej Rady miej­
skiej został tym kompromisem przesądzony! Cha­
decja i sjoniści, endecy i chasydzi — oto pierw­
sze skrzypce nowej Rady miejskiej! Patroni tego 
kompromisu sanacyjno - chadecko - sjonis tycznego 
dobrze zasłużą się miastu!

Nar. Baldwin znalazł 3 możliwie rozwiązania dla 
konferencji rozbrojeniowej: 1) rozbrojenie po­
wszechne na poziomie Niemiec. 2) Ograniczenie 
zbrojeń, uniemożliwiające używanie większych a- 
gresywnych typów broni, które zostały już w  
dyskusji technicznej zdefinjowane. W  tym w y­
padku kraje bardziej uzbrojone rozbroiłyby się do 
pewnej granicy, a Niemcy dozbroiłyby się do tych 
granic. 3) Wyścig zbrojeń. Z tych wszystkich mo­
żliwości należy — zdaniem Baldwina za wszel­
ką cenę uniknąć trzeciej, tj. wyścigu zbrojeń/ 
Przed stu lały mniej więcej Europa zwalczała rai- 
litaryslyczną Francję podobnie, jak obecnie zwal­
cza milislarystyczne Niemcy. Francja zmieniła 
się do gruntu. Baldwin wyraził nadzieję, że rów­
nież i Niemcy zmienią się. Niemcy mają obecnie 
przed sobą olbrzymie zagadnienie wewnętrzne. 
Gzy pragną one pokoju? — zapytuje Baldwin. Ma­
my nadzieję, że tak, ale musimy się o tern .prze­
konać. Łącznie z Francją i Włochami musimy 
nawiązać z Niemcami kontakt i wyjaśnić sytua­
cję. Cokolwiek zostanie dokonane, musi być do­
prowadzone z powrotem do L ig i Narodów. Za kil­
ka lat Baldwin przewiduje możliwość dokonania 
następnego kroku. Takie ograniczanie zbrojeń, 
stopniowe, co parę lat, może doprowadzić do ideal­
nego rozbrojenia, którego osiągnięcia niektórzy 
entuzjaści spodziewają się odrazu. Pod adresem 
Francji Baldwin oświadczył, że Francja i W ielka 
Brytanja są spadkobiercami i posiadaczami wiel­
kich i starożytnych cywilizacyj. Interesy obu kra- \ 
jów  są bardzo blisko ze sobą związane, przyjaźń 
ich jest wypróbowana i pewna. Mamy nadzieję, 
że w tej walce o utrzymanie zabezpieczenia po­
koju, jakiego Francja pragnie na równi z każdym 
z nas,, będziemy szli razem obok .siebie,

— o o o  —żyw io ły  komunis tyczne, usiłowała
międzynarodową i wypowiedział .szereg uwag o
stanowisku Amalii ......— ‘ 1 ' ' 1
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ż f ó n r u m e n c Ł  & iiv a  piciu piwa
zwracajcie baczną u w a g rę  yayż óąrdzor etę 
słb sprzedają Wam bezwartościowe i z te piwa  
w tej samej cenie co p iw a znanych browarów

Do Igdowskicli mas pracujących 
miasto Krakowa!

WYBORCY! WYBORCZYNIE!

W  obecnej kampanji wyborczej do Rady m. 
Krakowa zawarli sjoniśoi haniebny sojusz

nietylko z rzekomo przez nich „zaw sze" gwał­
townie zwalczane, reakcyjne* Agniię, 

nietylko ź różnetni innemi, również „zawsze11 
i nieubłaganie przez nich rzekomo zwalczanc- 
mi, taksamo jak Aguda, mieszczaftskiemd gru­
pami chasydzkiemi, 

me 7 takie ie  feW^mi rzekomo „śmiertelnymi 
wrogami11, i  kapitalistycznymi asymilatorami, 

ale takŻO ż rzekomo przez nich zwalczane, 
kapitalistyczne sanacje.

Sjoniśei stworzyli w ten sposób wspólny jed­
nolity front żydowskich klas posiadających.

.Sjoniśei tak już samą swą ideologje pale­
styńską, jak i swą tzw. „galusową" działalno­
ścią byli zawsze tylko eksponentem politycz­
nym żydowskiej burżuazji. Zaś ich twierdze­
nia o reprezentowaniu całego narodu żydow­
skiego, o obronie „wszystkich Żydów11 — kapi­
talistów i mas pracujących, — był wyłącznie 
nietylko frazesem, ale świadomem kłamstwem.

Klasa robotnicza żydowska, jej walcząca or­
ganizacja „Bund11, od około czterech dziesiątek 
lat demaskowała i piętnowała to społeczne 
kłamśtWO sjoliizmu.

i dziś to czynimy, i  dziś zdzieramy maskę 
z mieszczańskiego sjonizmu.

Ci „bohaterowie11 sjonistyczni, ci patentoWaiii 
obrońcy godności „całego11 narodu żydowskie­
go, ci „bojownicy11 odrodzenia i wyzwolenia 
„całego11 (zawsze całego!) narodu żydowskie­
go — zgodzili się, na utworzenie czysto żydow­
skiej listy sanacyjnej, bo się wstydzono wziąć
ich na ogńlno-sanaćyjhi listą polską, bo tego 
żądali antysemiccy chadecy, idący razem ha 
jednej liście ze sanacją. Przez to jednak sjohi- 
ści nie przestali być sojusznikami tejże samej 
antysemickiej usńnowanej Chadecji, gdyż wszy­
scy razem, chociaż na dwóch fóżnych listach,

stanowią faktycznie jeden wspólny polsko-ży- 
dowski blok kapitallśtyczno-saaaoyjny.

Przeciw temu blokowi staja

BLOK ROBOTNIKÓW POLSKICH 
I ŻYDOWSKICH, 

oparty aa równych praWaćh, uznający prawo 
do pracy robotnika żydowskiego i  jego postu­
laty narodowo-kulturalne, blok, na którego 
wspólnych listach stają obok robotników pol­
skich i ich reprezentantów robotnicy żydowscy 
i ich reprezentanci, blok, dający wyraz między­
narodowej solidarności robotniczej.

Dla robotnika i pracującego inteligenta ży­
dowskiego, dla szerokich- pracujących warstw 
żydowskich, dla wszystkich biedaków i nędza­
rzy, dla wszystkich bezrobotnych, bezdomnych 
1 inwalidów, wdów i sierót wojennych, dla 
Wszystkich, co cierpią i pragną lepszego jutra,

WYBÓR JEST JASNY:

Precz z kapitalistycznym blokiem sjonistycz- 
no - agudowsko - sanacyjne - asymilatorśkltti 
reakcji żydowskiej! Ani jeden głoś na ten blok!

Wszystkie głosy na ,,Socjalistyczną Listę Ro­
botniczą", na której kandydują obok reprezen­
tantów polskich robotników!

Kandydaci „Bundu11.
W  okręgu wyborczym I. Śródmieście:
Dr. Ign. Aleksandrowicz.

W  okręgu wyborczym VI. Kazimierz - Stra­
dom:

Dr. Henryk Schreiber,
Szulem Fischgrund,
Mendel Bursztyn.

W  okręgu Wyborczym XI. Podgórze:
Dr. Leon Feiner,
Samuel Jonasz Blum r. Mandelbaum.

KRAKOW SKI KOM ITET 
WYBORCZY „BUNDU".
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Czas odnowie przeapiiuę 
na grudzień
z ł .  3  5 0
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K B O N I B A
W YSTA W A  DARÓW OTW ARTA OBECNIE 

W  MUZEUM NARODOWEM w Sukiennicach za­
mkniętą zostaje 5 grudnia. Rozpoczynają się bo­
wiem pracó nad urządzeniem wystawy dywanów 
i ceramiki. Zarząd Muzeum Narodowego chcąc 
umożliwić zwiedzenie wystawy darów, obejmują­
cej najpiękniejsze zabytki muzeum, młodzieży 
śzkolńej, udzielać będzie do 5 grudnia wszystkim 
wycieczkom szkół średnich i powszechnych (li­
czącym ponad 10 osób) zniżkowych biletów wstę­
pu po cenie 10 groszy od osoby m  rówhoczesnem 
Zgłoszeniem się w kanćelarji Muzeum. Bilety te 
upoważniać będą do zwiedzenia całej galeffji W 
Sukiennicach.

STRZELANINA NA WOfLNIiCY I POSTRZE­
LONY ROBOTNIK. Wczoraj ó godz. 2‘40 wezwa­
no pogotowie ratunkowe na płac Wolnioa, gdzie 
postrzelony został przez policjanta w  lewe pod­
udzie 23-letni Roman Fronczyn, robotnik t  Pał* 
czy. Na placu tym doszło do zajścia między grupą 
podejrzanych osobników a policjantem Lambą, 
który broniąc śię począł strzelać z rewolweru. Od 
strzału policjanta został ranny przypadkowo Eron 
czyn, który udziału w  awanturze nie brał, a tyłko 
przypadkowo znalazł się na placu. Po opatrzeniu 
przewieziono rannego do szpitala.

ZAB IŁ W IEW IÓRKĘ NA PLANTACH. Ulu­
bieńcami krakowskiej publiczności są mile wie­
wióreczki lik plantach krakowskich. Piękne te 
stworzonka są tak obłaskawione, że zbliżają się 
dio osób, podającym im żywność, Wyskakują na 
ręce i ramiona tym, kitórży wabią ich orzeszkami. 
I oto Znalazł się człowiek niegodziwy, który tar . 
gną! Się na życie biednego i wolnego zwierzątka. 
Przechodząc plantami 19-letoi Stanisław Dzie­
woński iż Wieliczki, kófżystając t  momentu gdy 
obłaskawiona wiewiórka z zaufaniem zbliżyła się 
do „człowieka11 — zabił ją prętem żelaznym. Dzie­
wońskiego przytrzymała policja i skierowała 
przeciw niemu doniesienie do prokuratury sądu 
okręgowego w  Krakowie.

TRAYEN M

KitEW I BAWEENA
Sam usługiwał gościom, poclczas gdy jego 

wspólnik przy pomocy indjańskiej dziew­
czyny zajmował się kuchnią.

NasamprZód dostaliśmy wielką grudkę lodu 
w szklance, którą napełniliśmy wodą. żaden 
tutejszy gospodarz nie oblicza obrotu swego 
interesu według kóttsumeji piwtt, piwo do­
staje się tylko na Wyraźne żądanie, a gospo­
darz nie psuje gościowi przyjemności jedze­
nia przez wiecztte lamentowanie, że nie może 
ttie na Jedzeniu zarobić.

Potem dostaliśmy dużą bułkę, następnie 
zupę. Zawsze jest to zupa z makaronem. An­
tonio wlał całą łyżkę stołową Cbile do zupy, 
ja  dwie, dwie i  czubkiem. Wspomniałem już, 
że pół łyżki takowej wystarczyłoby do ze* 
psucia tej zupy dla normalnego Europej­
czyka. Ale jak już można było zauważyć, nie 
jestem ani normalny ani nie zaliczam się do 
Europejczyków. Europejczycy mi to odzwy­
czaili, a nie Indjanlc w Sierra de Mądre. Pod­
czas gdy byliśmy jeszcze zajęci zupą, podano 
nam befsztyk, smażone ziemniaki, talerz Z ry­
żem, talerz z miękką jak masło fasolą i miskę 
gulaszu. Nie istnieje tutaj, żeby się musiało 
po każdem daliiti irytować, bo kelner dopiero 
pół godziny się namyśla, czy ma podać na­
stępne danie czy nie. Tutaj stawiają wszyst­
kie dania razem na stół.

Teraz zaczęły się zamiany. Antonio wymie­
nił swoją fasolę na sałatę pomidorową, którą 
Przyrządza się samemu przy stole, a ja  zamie­

niłem mój gulasz na omlet. Antonio wsypał 
ryż odrazu do zupy; gdyby nie był wymienił 
sWójej fasoli, byłby ją  także dosypał, ale fa­
soli miał dość w piekarni, a chyba rzadziej 
pomidorową sałatę.

Posypałem sobie garść czarnego pieprzu na 
befsztyk i garść na smażone ziemniaki. Potem 
dodałem dwie łyżki stołowe Chile do ryżu, 
a cztery łyżki stołowe do fasoli.

Potem wypadło dla każdego po kawałku 
tortu. Antonio zamówił mrożoną herbatę z Cy­
tryną, ja  Cafe don leche, zamiast czego można 
taksamo powiedzieć: kawę z mlekiem. Kawę 
pije się dodając cukru w  ilości jednej trze­
ciej zawartości filiżanki. Ten zwyczaj uwa­
żam za bardzo dobry i za bardzo rozsądny. 
Płacąc prZy kasie dostaje się jesZcze kilka 
wykałaczek, dlatego też nie widzi się nigdy, 
żeby Meksykańczyk majstrował widelcem 
w zębach, jak to miałem często sposobność 
obserwować w narożniku Lyonsa na Tra- 
falgar Sąuare i w innych miejscach nie­
stety także w Europie środkowej. Że można 
dobrze jeść nożem, nie rozcinając sobie 
przyteltt warg lub kącików Ust, jak to Czę­
sto twierdzą niezręczni i bojaźliwi ludzie, 
wiem z własnego doświadczenia.

Trochę niewygodne są duże żeglarskie noże, 
takie jakie ja  posiadam, gdyż sa na końcu spi­
czaste a nie szerokie, i nie można niemi do­
brze Wybrać sosu z rynki, trzeba Sobie do­
pomóc palcami. Czy się tutaj rybę jada no­
żem czy rączką łyżki, nie wiem. Ilekroć Wi­
działem Meksykańcżyków jedzących rybę, 
w otwartych gUrkuehńiach, na jarmarkach

i w innych miejscach, jedli ją  zawsze palcem 
wskazującym i kciukiem, tzU. jedli ją natu­
ralnie, jak to czyni każdy dorosły i rozumny 
człowiek, ustami, ale mówię, ie  chwytali swój 
pokarm palcami, Sprzedawcy nie mają też po 
większej części WCale noży, któreby mogli 
dać gościowi lecz właśnie tylko swoje natu­
ralne narzędzia, których nie potrzebują do­
piero kupować.

Dokoła tych tez obracała Się nasza rozmowa 
przy stole, bo nie chcieliśmy ze względu na 
lepsze trawienie zaprzątać sobie umysłu ni- 
czem eięzkiem, bo przy jedzeniu powinno się 
mówić tylko o jedzeniu,

Nadmieniam tutaj tę rozmowę tylko dla­
tego, by pokazać, że nie byliśmy niewykształ­
conymi ludźmi, albo, co byłoby o wiele gor­
szeni, może jakimiś rewolucyjnymi robotni­
kami. A  można tem bardzo łatwo Zdstać, gdy 
się nie panuje nad sobą, zwłasźcza gdy nie 
widzi się chwilowo przed oczyma innych moż­
liwości na przyszłość jak piętnasto — do 
siedmnastogodzinny dzień pracy, za jednego 
p.esós dwadzieścia pięć. Za ten obiad zapła­
ciliśmy każdy po pięćdziesiąt Centavos, 
Wszystko razem. Była to zwyczajna cena 
W chińskiej jadłodajni. Antonio nalał sobie 
jeszcze szklankę wody, wypłukał dokładnie 
Usta i zęby i wypluł wodę na podłogę. Mieć 
czyste usta i czyste zęby, jest MekśykańćZy- 
kowi Ważniejsżem, niż sucha podłoga. Nie­
zmordowane tropikalne słońce wysuszy prze­
cież podłogę, zanim następny gość zasiądzie 
przy naszym stole.
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ZDERZENIE SAMOCHODU Z BRYCZKĄ. Ro­
man Michalski, szofer z Zakopanego, jadąc samo­
chodem ul. Szewską w  kierunku Karmelickiej na- 
jechał na skrzyżowaniu ulic na wyjeżdżającą z 
ul. Krupniczej wojskową bryczkę dwukonną, po­
wożoną przez sapera Piotra Junko. Bryczką tą je­
chała p. Ewa Zarzycka, żona ppułk., dowódcy 
1 baonu mostów kolej, Skutkięm zderzenia przy 
bryczce złamany został dyszel, zaś konie spło­
szyły się i zostały przez przechodniów zatrzyma­
ne w ul. Basztowej. Z jadących bryczką i z prze­
chodniów na szczęście nikt nie odniósł szwanku, 
tylko konie zostały lekko ranne w tylne nogi. Sa­
mochód został lekko uszkodzony.

ZNOWU PORZUCONE DZIECKO. W  bramie 
domu przy ul. Kaletek 12 znaleziono około 4 mie­
siące liczące dziecko płci żeńskiej. Porzucone nie­
mowlę oddano do żłóbka, miejskiego, ziaiś za mat­
ką wdrożono poszukiwania.

Z „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI E Ł IT Y “ W  o- 
statnich dniach skradziono w Krakowie: Andrze­
jow i Nalepie, woźnemu, rower wartości 70 zł. z 
podwórza domu przy ul. Tenczyńskiej 3; Józefo­
w i Ghlebdzie również rower z przed sklepu na 
ul. Grabowskiego 13. Strata 75 zł. Józefowi Mich­
niewskiemu ze strychu bieliznę wartości 100 zł.

ARESZTOWANO: Jadwigę Lipińską za porzu­
cenie 10-dniowego dziecka dn. 24 bm. na ulicy 
Bohdana Zaleskiego. — Abrahama Danzigera za 
kradzież maszyny do pisania na szkodę właści­
ciela kina „Atlantic*1.

— o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj, w rocznicę powstania listopadowego, dany bę­
dzie „Kordjan" J. Słowackiego. Jutro po cenach zni­
żonych interesująca sztuka angielska R. Mackenziego 
„Igraszki muzyczne".

DRUGI WIECZÓR HANKI ORDONÓWNY, niezrówna­
nej pieśniarki, odbędzie się we środę 6 grudnia w  Sta­
rym Teatrze. Bilety wraz z garderobą w  cenie od 1*50 
do 5‘50 zl. są już do nabycia w  kasie Starego Teatru.

KONCERT SYMFONICZNY W  PAŁACU SZTUKI. Jak 
już donieśliśmy, odbędzie się w  sobotę 2 grudnia w kra­
kowskim Pałacu Sztuki o godzinie 7 wieczorem koncert 
symfoniczny nieznanych utworów z powstania listopa­
dowego. Krótką prelekcję na temat tych utworów w y­
powie p. W l. HoTdyński, orkiestrą dyrygować będzie p. 
Fr. Schaefer, chórami p. dr. Życzkowski, solo fortepia­
nowe wyikona p. K. Sacewiozowa, solo barytonowe p. 
Sohyfman. Z utworów, które będą wykonane, przede­

wszystkiem zasługują na uwagę: „Bataglja pod Grocho- 
wem i Pragą 25 lutego 3 831“ , „Marsz kosynierów", „Ta­
niec polski, ofiarowany Skrzyneckiemu", dalej utwór 
niemiecki Mayera „Dłe letzłen zehn vom 4 Regiment 
bet ihrem Uebergange ueber die preussische Grenze" —  
ponadto szereg innych zupełnie nieznanych utworów pol­
skich, francuskich, włoskich itp. Wstęp na koncert za 
zaproszeniami, które otrzymać można w  kancelarji Pa­
łacu Sztuki codziennie od godziny 10 rano do 3 popo­
łudniu. Posiadacze akcyj płacą 1 złoty, inni 1*60 zł., 
młodzież szkolna po 50 groszy.

— o o o  —

ODCZYTY I ZEBRANIA
W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ-

NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) w piątek 1 gru­
dnia o godzinie 19 inż. Jan Lombardo wygłosi odczyt na 
temat „Oczyszczalniki dla ścieków domowych i kanało­
wych". Goście mile widziani.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. W e czwartek 
30 bm. o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu semii- 
narjum filozoficznego (ul. Piłsudskiego 4, I  piętro) prof. 
E. Stamm wygłosi odczyt p o d . tytułem „Celowość, po­
stęp i regresja jako kategorje rozwojowe".

t t E P E t t l t lA I t

TEATR  IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa: „Kordjan".
Czwartek: „Igraszki muzyczne".
Piątek: Teatr nieczynny.

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Środa, 29 bm.: Dr. Zbigniew Grabowski: „Sport a 
praca umysłowa'1.

Czwartek, 30 bm. Inż. dr. Jan Sądek: „Idea solida- 
rystyczna w pracy społecznej".

KINOTEATRY
Adria: „Szpieg w masce" (H. Ordonówna).
Apollo: „Rozkoszne kłopoty".
Atlantic: „Dreyfus".
Dom żołnierza: „Dr. Jekyll i mr. Hyde".
Promień: „Śpiew, całus, dziewczyna".
Słońce: „Mężczyźni w je j życiu".
Świt: „Orlątko".
Sztuka: „Hazard życia".
Uciecha: „Pocałunek przed lustrem".
Wanda: „14 lipca" („Tańczący Paryż").

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 29 listopada

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon i dziennik .południowy. 12.35: Zebranie miłośni 
ków książki. 13.05: Wiadomości meteorologiczne. 15.25: 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.05: Słucho­
wisko dla dzieci. 16.40: Odczyt: „Elementy pierwotne w 
wierzeniach i obrzędach ludu polskiego" —  wygłosi dr. 
A. Szinagel. 16.55: Orkiestra jazzowa z Warszawy. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „W  ormiańskiem 
gnieździe". 18.20: Koncert z Warszawy: „Tańce artysty­
czne w różnych wiekach". 19.05: „Stary Kraków" dra 
Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwa­
drans poetycki. 19.40: Wiadomości sportowe. —  19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert muzyki polskiej z 
Warszawy. 21.00: „Potęga książki" —  wygłosi Ferdynand 
Ossendowski. 22.15: Muzyka lekka. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne.

Czwartek 30 listopada
7.00: Audycja poTanna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, dziennik południowy. 12.35: Koncert szkol­
ny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości me­
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Muzyka salonowa. 16.40: Odczyt dla kobiet. 16.55: P ie­
śni i recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: Gramo­
fon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Czytelnik a książka" 
wygłosi p. Helena Radlińska. 18.20: Gramofon. 19.05: 
Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisława Broniewskiego. —  
19.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 22.00: 
Muzyka cygańska z Warszawy. 23.00: Wiadomości me­
teorologiczne. 23.05: Słuchowisko z W ilna: „Za broń" —  
Ostrowskiego.

OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3P
PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­

STW A przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12

z m o z k i  i zs ro m a o ze iiH t
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się we środę 29 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w  sekretarjacie Rady Związków Zawo­
dowych (ul. Dunajewskiego 5, II  piętro).

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go­
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, I piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów.

i
działają tabletki Togai przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie Wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

A  przeciez
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlitierni szkła i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze
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W Y S Z Ł A  Z D R U K U

K S I Ę G A  J U B IL E U S Z O W A
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

1892—1932
Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa AN D R ZEJA  STRUGA, Na tekst składają się następujące przyczynki:
Adam Próchn ik : Początki socjalizmu 

polskiego.
Leon  W asilew sk i: P. P. S. w pierw­

szym okresie swego rozwoju 
1892-1903.

Jan K rzesław sk f: P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny świato­
wej.

M ieczysław  N iedziałkowski: 
flP. P. S. w latach 1914-1918. 

Zygm unt Zarem ba: P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918—1932.

K. R. Zyw iek i: Działalność oświatowa 
1880-1918.

Eugenjusz A juenk iel: Łódź — po­
chodnia socjalizmu polskiego.

Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch
spółdzielczy.

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, w ięzio­
nych, skazanych, straconych 
i poległych członków P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12.

Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Zł. 1*20. — Wpłaty uskuteczniać należy na konto 
 ---- —    P . K. O. Nr. 175 administracji „Robotnika". . -  -■,■■■ = -■ ■ ■

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, Czerwonego Krzyża 20

Po leca  now ości:

1) B urg  O .: W  służbie junkrów prus- zł. 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w E r la u ..........................5*—

2) Stempiński J .: Proletarjat w świetle 

proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . — *70
3) Sw oboda K .: Pierwsze piętnastolecie 

Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów po litycznych......................... 3*80

4) W asilew sk i L.s Dzieje zjazdu pary­
skiego 1892 rok u .............................. 2*—

i l i z a  m
PHZEOSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOW E 
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

Telefon  Nr. 144-07
poleca ze składa gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„FLU D O R “  przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elektrotechniczne.

\
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Dentystyczną pomoc
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, iw. JANA 24
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